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POZNAN, 2 sierpnia.
Rada ministrów austro-węgierskieh, jaka się 

odbyła przedwczoraj w Wiedniu pod przewodni­
ctwem cesarza, trwała trzy godziny. O prze­
biegu tej ważnśj narady oraz treści zapadłych 
uchwał pisze wiedeńska Presse co następuje: 
. Wypadki na półwyspie bałkańskim spowodowały 

hr. Andrassego do naradzenia się z austryackim i wę­
gierskim gabinetem nad ewentualnemi środkami, które 
w niedalekiej przyszłości mogłyby się okazać koniecznemi, 
aby wobec komplikacyi, jakie wojna rozstrzygająca się 
w tej chwili wywołać może, interesa Austryi nie były na 
szwank narażono. Na radzie przedłożył Andrassy obszerne 
ekspose obecnego położenia i stanowiska monarchii wobec 
rozwijających się wypadków. To ekspose służyło za uza­
sadnienie wniosku stawionego w formie pytania, czy 
uczestnicy rady nie uważają, że nadeszła chwila, w któ­
rej AusLrya widzi się zniewoloną porzucić dotychczasową 
postawę zupełnej bierności i rozporządzić militarne środki 
ostrożności. Na pytanie to odpowiedzieli ministrowie 
twierdząco. Eada ministeryalna zgodziła się jak najzu­
pełniej na zapatrywania hr. Andrassego, uznała konie­
czność wczesnych przygotowań i upoważniła mini­
stra spraw zewnętrznych, aby w cliw iii, w któ­
rej uzna za konieczne, bez dalszego porozumie­
wania się z radą ministrów zarządził militarne 
środki, jakie w obronio interesów monarchii uzna za sto­
sowne. Mobilizacyi nie postanowiono żadnej i wogóle 
rada ministrów ani terminu, ani rodzaju, ani 
rozmiarów tycbśrodków s p e c y al n i e n i e 
oznaczyła, jak to z wielu stron donoszą. 
Podczas dyskusyi poprzedzającej uchwałę mogła, jak to 
w naturze rzeczy leży, być mowa nietylko o doniosłości 
lecz i rodzaju mających być rozporządzonych środków. 
Dalszy przedmiot narad stanowiła kwestya, jak pokryć 
koszta, które te przygotowania za sobą pociągną. Podo­
bno postanowiono naprzód zastawić aktywa cesarstwa, 
a interesem tym zająć się ma wspólny minister finansów. 
Słowem rezultat narady można zreasumować, o ile nasze 
informacye mówią, w tem zdaniu: „Żadnego rozległego 
uruchomienia, ale przeprowadzenie środków ostrożności, 
któreby mogły zabezpieczyć szybkie wzmocnienie na pe­
wne ewontualności wojsk stojących nad granicą.“

Z powyższego wywodu P r e s s y mającej 
zwykle dobre informacye wynika, że polityka 
hr. Andrassego, który jako Węgier nie może 
być przychylnym Rosyi, zwyciężyła, a co waż­
niejsza, że Andrassy otrzymał pełnomoctwo dzia­
łania w chwili i w rozmiarach, jakie uzna za 
stósowne. To, co Köln. Ztg. i Biuro Wolffa 
o tej radzie wczoraj rozgłaszały, może mieć 
o tyle racyą, że ministrowie mówili jako o naj- 
pierwszych środkach, o zmobilizowaniu 4 dywi- 
zyi celem wzmocnienia wojsk stojących w trój­
kącie Sissek-Esseg i Fiiufkircheu, domysły je­
dnak, aby ua tem miały się ograniczać i koń­
czyć wszelkie przygotowania wojenne w Austryi 
powyższe przedstawienie rzeczy zbija jak naj­
wyraźniej.

Polityka angielska w sprawie wscho­
dniej ma dużo analogii z austryacką. Anglia 
równie jak Austrya strzedz i bronić musi z je-
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(Ciąg dalszy Patrz nr. 171).

Izrael tak długo i upornie wpatruje się 
w syna, że tenże odwraca głowę, oburzony na 
myśl sarnę, iż go ojciec o kłamstwo podej- 
rzywa. Atoli zawiadowca o wcale innych myśli 
rzeczach.

— Nie wiesz ty przypadkiem, ażali p. Barret, 
dyrektor kopalni, już tu przyszedł?

— Jest już od chwili z p. Griffith Wil­
liams.

— Zbłądziłem: mnie wypadało go uprze­
dzić, szepcze Izrael przez zęby, potéin dodaje 
głośniej :

— Pofeaż mi Dawidzie, którędy się tu 
wchodzi.

Dziecko przewodniczy mu wzdłuż długiej 
i pięknej sali wchodowéj, atoli Izrael nie widzi 
ani cennych obrazów zdobiących ścianę, ani bron- 
zów i marmurów między oknami, ani nawet drzwi 
o kolorowych szybach, otwierających się na, wspa­
niałą oraużeryą. W narożniku sali Dawid po­
kazuje ojcu olbrzymie rogi jelenie.

— Ojcze, odzywa się z uwielbieniem, patrz, 
on tego zabił jelenia, a tém samem uratował 
życie myśliwego.

— Kto taki, on?
—- Pan Griffith Williams.
— Doprawdy! odpowiada lakonicznie Izrael.

dnój strony rozlicznych interesów, a z drugiój 
rachować się z pewnemi czynnikami, które ją po­
pychają gwałtownie do akcyi, pojmując bardzo 
dobrze, że zbyt pospieszne działanie mogłoby ra­
czej szkody, niż korzyści przynieść. To też kan­
clerz skarbu Nortbcote na posiedzeniu przedwczo- 
rajszóm Izby niższej zapewniał, że kredytu spe- 
cyalnego do pokrycia wydatków na ekspedycyą 
wojskową nie potrzeba i wątpliwóm jest, czy 
wogóle w roku bieżącym domagać się będzie rząd 
nadzwyczajnych funduszów. Z tego oświadczenia 
ministra wywodzi Times wniosek, że rząd uie 
zamyśla się mięszać do wojny wschodniej. Jeśli 
rozważymy stosunki obecne, może mieć Times 
słuszność, sytuacya jednak z każdym dniem zmie­
nić się może i zmusić Anglią do czynnego wy­
stąpienia.

Co się tyczy powołania Mid bata ba­
szy na urząd w. wezyra, o którórn głoszono po­
czątkowo jako o fakcie dokonanym albo bardzo 
bliskim, zdaje się tak wnet nie przyjdzie ono do 
skutku. Właśnie podczas swego pobytu w Wie­
dniu przekonał się, jak się zdaje, turecki mąż 
stanu, że sułtan chętnie przyjmuje jego usługi 
za granicą, ale nić ma jeszcze ochoty poświęcać 
Mahmuda Dainata i Edhema baszy, przeciwni­
ków Midhata. Tylko jaka gwałtowna manife- 
stacya ludu mogłaby sułtana zniewolić do przy­
wołania Midhata, środkiem tym jednak były we­
zyr pogardza i zanim nadejdzie chwila, w której 
sułtan uzna sam za konieczne powołać go do 
swego boku, zdała chce służyć ojczyźnie. Tym­
czasem nagabują go w Wiedniu rozmaici 
dziennikarze, by go wybadać tak co do oso­
bistych jego spraw jak i zapatrywania się 
na położenie obecne Turcyi i politykę Eu­
ropy. I tak w ostatnich dniach rozmawiał z nim 
członek redakcyi E11 e n ii r’a, którego po mie­
nione pismo, uzyskawszy wprzódy na to po­
zwolenie od Midhata na drodze telegraficznej, 
ad hoc do Wiednia wysłało. Po zwykłym opi­
saniu osobistości odwiedzonego, od którego re- 
porterowie referaty swe zaczynać zwykli, opo­
wiada Beia Fay — bo tak się nazywa ów pan, 
który się w tym celu osobiście do Wiednia po­
fatygował, ze Midhat basza nazwał wiadomość, 
jakoby Plombières opuścił był wskutek powołania 
do Carogrodu, fałszywą; czy się z Wiednia uda 
do Londynu tego sam jeszcze nie wie; zamierza 
on jeszcze cały tydzień i może jeszcze kilka 
dni nadto przepędzić w Wiedniu, a potem udać 
się do Plombières, albo też może i do Londynu, 
gdzie ma wielu przyjaciół, gdzie mu się bar­
dzo podobało i gdzie wielką ula Turcyi znajduje 
sympatyą. Midhat basza, wywiadywał się potem 
o mityng peszteński i słuchał odnośnego opo-

Chłopiec zaś, do milczenia przywiedziony, 
z żalem postępuje naprzód. Wtém ojciec nagie 
do mego przemawia:

— Dawid, umiesz biegać i masz dobre nogi. 
Wracaj do domu. Pod rnojóm łóżkiem znajdziesz 
skrzynkę, od któréj klucz ci oddaję. Znajdź 
w niéj zwój papieru, czerwoną otoczony wstążką. 
Są tam inne zwitki, mnie tylko potrzeba tego, 
co czerwoną związany jest krajką. Przynieś mi 
go zaraz, a biegnij co żywo, jak gdyby o życie 
twoje chodziło. Gdzie zastanę p. Griffith Wil­
liams ?

— Tutaj, rzekł chłopiec, wskazując na drzwi 
w końcu długiej sali.

— Za powrotem zapukasz cicho. Już ja się 
dorozumiem o co chodzi. Zostawisz rzeczony 
zwój papieru w którym kącie. Idźże, a nie trać 
czasu.

Pokój, służący p. Griffith Williams za kan- 
celaryą i bibliotekę, olśnił zrazi: Izraela. Światło 
dzienne wpływało tu czterema szerokiemi oknami, 
dozwalając obejmować wzrokiem najpiękniejsze 
widoki okoliczne, bezmiar morza, wdzięki doliny, 
dzikie gór szczyty.

Pan Williams mógł mieć lat około czter­
dziestu. Wzrostu słusznego, silnej budowy, włosy 
i bro tę miał jasną. Ubrany był w krótki my­
śliwski surducik z brunatnego aksamitu, fuzya 
zaś przy nim złożona świadczyła, że i tego dnia 
iak innych zamierzał ścigać zwierzynę i że go 
tylko zatrzymało w domu przybycie dyrektora 
kopalni.

Obydwaj z uwagą przyglądali się rozłożonym 
na stole planom. Barret wskazywał palcami na 
różne szczegóły rysunków, mówiąc wciąż z oży­
wieniem.

— Ach ? ! to pan, panie Moor, rzekł Grif-

wisdania Eay’a, jak się zdawało, z wielkiem za­
dowoleniem. Na pewną uwagę Fay’a miał od­
powiedzieć: niech się we Węgrzech uie niepokoją. 
Ttrcya uie upaduie na duchu, lecz będzie do 
ostatniej chwili energicznie walczyć, a Moskwa 
i tą rażą, jak poprzednio do Carogrodu nie 
dojdzie. Względem ruchów angielskiój floty 
i wzmocnienia garnizonów w stacyach Śródziem­
nego morza miał zauważyć, że są to ważne 
faita, ważniejsze, aniżeli ministrowie w swych 
mowach w parlamencie je scharakteryzowali. 
Anglia wypowiedziała Moskwie otwarcie, co myśli 
o Carogrodzie, a Rosya musi się z tem liczyć. 
Nie zdaje mu się wcale, aby angielska interwen- 
cya zwróconą być miała przeciwko Turcyi; 
zresztą Turcya o pokoju nie myśli a o inter- 
wencyi wtedyby dopiero mowa być mogła, 
gdyby Moskale stali już przed bramami Caro­
grodu. O przesileniu ministeryum w Carogro­
dzie niechce Midhat basza nie wiedzieć. Po 
tych wyjaśnieniach, opuścił Fay Midhata; re­
ferat swój do E11 e n 0 r’a zamyka on tą głę­
boką uwagą, że Midhat basza zrobił na nim to 
wrażenie, jakby wiele miał do przemilczenia, że 
jednakże dobrze, iż tak sobie postępuje. — Wczo­
raj odwiedził Midhata ambasador angielski Bu­
chanan, a po południu Klapka i Aleko basza.

O zamiarach wojennych Włoch 
telegrafuje korespondent urzędowy z Wiednia 
do Karlsr. Ztg, że w sierpnia mają ustawić na 
iombardzkich równinach korpus kawaleryi a w 
Piemoncie, nad Padem i w okolicach Rzymu 
całe trzy korpusy armii. Koncentracja ta wojsk 
wzbudziła tak w Wiedniu jak w Paryżu podej­
rzenia. Spodziewać się zatem należy, iż rząd 
austro-węgierski i francuski zażądają od Włoch wy­
jaśnień względem rozwinięcia tak ogromnych mas 
wojska w okolicach, zkąd równie łatwo przeciw 
północy jak i przeciw zachodowi wyruszyć mogą. 
Obok tego pracują nad rozbudzeniem powstania 
w Austryi tajne komitety włoskie. Z Rzymu 
rozesłano 24 b. m. proklamacyą rewolucyjnego 
komitetu tryesteńskiego, powołującą Tryest 
i Istryą do powstania przeciw Austryi. Popeł­
niono przytem tę niedorzeczność, że wysłano 
odezwę do redakcyi gazet zagrzebskich, które ma- 
chinacye włoskie w te tropy rozgłosiły.

Przed kilku dniami donosiły telegramy 
o wyjeździe z Belgradu tamecznego greckiego 
konsula w specyalnej misyi do księcia Milana, 
który bawi w Kragujewaczu. Polit. Corr. do­
nosi, że miał on polecenie od swego rządu ofia­
rowania Serbii przymierze do wojny 
z Turkami. Usiłowania jednak konsula spełzły 
na niczem. Serbia nie przyjęła aliansu z 
Grecyą.

fith do wchodzącego, proszę usiąść i zaczekać 
chwilę.

Izrael cofnął się w najciemniejszy zakątek 
biblioteki. Tymczasem rozmowa pomiędzy dy­
rektorem a właścicielem toczyła się dalej.

— Tak więc oprócz podrzędnych reparacyi, 
mówił Griffith Williams, tylko pierwsza, piąta 
i szósta galerya wymagają gruntownych robót?

— Niezawodnie.
— Eksploatowanie zaś nowego a tak bo­

gatego szybu czyż nie wymaga znacznych na­
kładów ? <

— Żadnych prawie.
— 2 wyjątkiem nowej studni, ozwał się 

z miejsca swego Izrael głosem miarowym i po­
wolnym.

Ponieważ kopanie studni jest jedną z naj­
kosztowniejszych robót górniczych, a Griffith 
Wiliiams obejrzał się zadziwiony.

— Cóż to znaczy? spytał dyrektora.
— Niech pan na to nie zważa: wentylacya j 

za pomocą dawnej studni zupełnie jest wystar­
czającą.

— Ale nie starczy dla nowych galeryi, cią­
gnął dalej ów głos niemal grobowy.

Zreszią prawo się temu sprzeciwia; parla­
ment niedawno uchwalił b i 1 w tym względzie

Griffith z kolei spoglądał na obu swych go­
ści. Czuł, iż jeżeli jeden przedstawiał rzeczy 
w świetle zbyt pomyśluem, drugi miał prawdę 
i rzeczywistość za sobą.

— A jeżeli naprawimy gruntownie dawniej­
sze galerye, nie wyczerpną się tak prędko, nie­
prawdaż ?

— Przez całe lata znajdziemy w nich wę­
gla podostatkiem, odparł Barrett.

Spotkanie cesarza Wilhelma z cesarzem 
austryackim ma nastąpić, jak z Gastein telegra­
fują do N e u e F r. P r e s s e, 8 b. m. w Ischl.

Petersburgskie dzienniki podają następujący 
przez Agence Russe za granicę przesłany 
telegram:

Moskwa, 16 (28) lipca. Myśl mieszkańców Mo­
skwy, aby niemieckiemu cesarzowi w uznaniu szczerego 
i lojalnago działania JCMci w kwostyi wschodniej prze­
słać adres dziękczynny, znalazła tu radosne przy­
jęcie. Fabrykanci zamierzają ofiarować cesarzowi Wil­
helmowi pyszne album z widokami Moskwy, a damy za­
jęto są układaniem wzorów do pięknego dywanu, który 
chcą ofiarować ks. Bismarckowi. Sympatye Moskwy do 
narodu niemieckiego objawiają się codzień.

Herold S t. Pet. dodaje do tego:
Jak bardzo czują tu wszyscy dobroczynny wpływ, 

który specyalnie, cesarz Wilhelm i jego pierwszy doradzca 
kanclerz niemieckiego państwa, ks. Bismarck, wszędzie 
wywierali, aby stosunki Eosyi do reszty państw Europy 
pozostały przyjaznemi, to pokazuje się najwyraźniej z togo, 
co właśnie miasto Moskwa przedsięwzięć. „Serce Eosyi“ 
bijo gorącem uwielbieniem dla cesarza niemieckiego pań­
stwa; chce mu podziękować za przyjaźń, której państwu 
tara w dniach troski i niepewności wojennej wiernie 
i dzielnie dochował, a najszlachetniejsze damy Eosyi 
współzawodniczą, aby ucieszyć podarunkiem niemieckiego 
polityka, służącego w przyjaźni ich carowi i krajowi. W Niem­
czech demonstracja ta z pewnością równie przyjazne znaj­
dzie przyjęcie i przyczyni się także w swej części do 
zbliżenia ludów obydwóch państw sąsiednich, których in- 
terosa tak są wspólne.

Sądzimy, że ten wylew moskiewskich uczuć 
nie potrzebuje komentarza.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Warszawa, 31 lipca.
(□) W tych dniach przywieziono do War­

szawy z Karlsbadu zwłoki jenerała Kaliksta 
Witkowskiego, byłego prezydenta Warszawy. Nie­
boszczyk nie pozostawił po sobie dobrej pamięci. 
Pochodził on z biednej rodziny i wyniesienie 
swoje zawdzięcza zniszczenia w sobie prawdzi­
wego polskiego poczucia narodowego tak dalece, 
że był bardzo gorliwym prezesem, czy człon­
kiem śledczój komisyi w cytadeli. Za zasługę 
można mu tylko poczytać, że się nie wyrzekł 
religii katolickiéj, w której się urodził i zmarł. 
Nie tak, jak niecnej pamięci Tuchołko, także 
prezes komisyi śledczej w cytadeli, który naj­
przód był katolikiem, potem protestantem, a na­
reszcie prawosławnym, i jako taki umarł. Zmar­
ły świeżo jenerał Witkowski zrobił wielki ma­
jątek na posadzie prezydenta; wybudował sobie 
parę wielkich domów w Warszawie i zebrał zna­
czne gotowe kapitały. Po Warszawie krążyło 
w swoim czasie mnóstwo autentycznych wiado­
mości, dowodzących, że prezydent wielkie kazał 
sobie płacić porękawiczne przy przedsiębiorstwach
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— Ale nie w szóstej, ozwał się zawia­
dowca.

— Dla czego? zapytał właściciel.
— Bo już przed nami nasi poprzednicy ją 

eksploatowali.
— Niech pan moim zawierzy słowom, rzekł 

sucho dyrektor, udając, iż nie widzi ani słyszy 
Izraela.

— Proszę pana zajrzeć do planów swoich, 
dodał zawiadowca.

— Panie Moor, proszę się zbliżyć, nie mo­
żna się tak zdaleka porozumiewać, rzekł wła­
ściciel.

Izrael przysunął się powoli do stołu, i zaj­
rzał przez ramię dyrektora, który się nad pla­
nami swemi pochylił.

— Tutaj, opodal od szóstej galeryi, można 
z łatwością dawne ślady robót rozpoznać.

— Niech pan Griffith sam patrzyć zechce, 
zawołał dyrektor z gniewem, pogardą i odcie- 
niem przestrachu w głosie, bo cale wzięcie się 
Izraela niepokoiło go widocznie.

— Patrzę, widzę, ale spostrzegam tylko 
oznaczenie nowego pokładu węgla. Przystąp bli­
żej Izraelu, nie bój się.

— Uczucia tego nie zaznałem nigdy.
— Gdzież tu dopatrzeć dawnych robót ślady ?
— Nigdzie ich nie widzę z żalem.
— A to dla czego?
— Bo powinnyby na tém miejscu oto być 

oznaczonemi.
— Proszę o dowody.
Twarz Izraela nie zdradziła tryumfu. Spo­

kojnie cofnął się do drzwi, usłyszał bowiem znak 
umówiony i wiedział, że znajdzie w sali oczeki­
wany zwój papierów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



i interesach, zależnych od magistratu. Zajmo­
wał on się także gorliwie upiększeniem miasta, 
ale i na tern upiększaniu robił dobre interesa.... 
Opowiadają w Warszawie ci, którzy mieli sposo­
bność w ostatnich chwilach być przy umierają­
cym, że Witkowski silnego doznawał udręczenia 
moralnego, przyznając się wyraźnie, iż się prze- 
niewierzył swojej Ojczyźnie... Zmarły posiadał 
wielkie osobiste zaufanie u samego cesarza, tak 
dalece, że gdy syn W. Ks. Konstantego porobił 
awantury parę lat temu głośne w całej Europie, 
a nawet Ameryce, bo awantury dotyczyły nado­
bnej Amerykanki, — kiedy wskutek tych awan­
tur młodego księcia krwi trzeba było oddać pod 
kuratelę, powierzono ten obowiązek zmarłemu 
jenerałowi Witkowskiemu, który, jako osobisty 
strażnik, wywiązał się z zadania z wielkiem za­
dowoleniem cesarza i ojca Konstantego.

Dzienniki tutejsze podały ogólnikową wia­
domość o sprawie, która tu zaciekawia wszyst­
kich. Występuje w niej niejaka panna przybyła 
z Odessy aspirantka do wielkiego spadku, który 
ją wskutek rozmaitych rodzinnych nieszczęść 
ominął. Gazety tutejsze tylko ogólnikową po­
dały wiadomość, bo w sprawie tej pokompromi- 
towane są osoby dygnitarskiego stanowiska. 
Rzecz się ma w istocie tak: W Odessie przeby­
wała panna Matczyńska, czy Martynowska, bo 
nazwiska sobie dobrze nie przypominam; jest 
to dziewczyna biedna, nie bardzo dobrego pro­
wadzenia, w którą wmówiono, że pochodzi od 
rodziny Komarów, i że zatem dzisiejsza spadko­
bierczyni hrabina Małachowska, zamieszkała 
w Warszawie, powinna podzielić się z nią 
majątkiem, gdyż matka jej była Komarówna 
tak samo, jak hrabina Małachowska. Panna ta, 
którą po kolei w Odessie brano w opiekę i wy­
kładano nawet pieniądze, aby wydobyć jakieś 
familijne dokumenta, znajdujące się u jakiegoś 
bardzo podejrzanego indywiduum w Odessie — 
atakowała za protekcyą różnych osób hrabinę 
Małachowską z początku listownie, aż nareszcie 
przybyła do Warszawy, niby z narzeczonym, 
który posiadał trochę pieniędzy, celem wyproce- 
sowania, lub dobrowolnego oddania owego wiel­
kiego spadku. Dwa lata temu ta para narze­
czonych przybyła do Warszawy, ale hrabina 
Małachowska nie chciała jej przyjąć i w nic się 
wdawać. Zrozpaczony narzeczony, wydawszy
pieniądze rozpił się i gdzieś wyjechał na pro- 
wincyą, a panna została na bruku i wkrótce 
znalazła protektorów i opiekunów, była bowiem 
małoletnią. Zaopiekowali się nią jakiś jenerał 
rosyjski, którego nazwiska jeszcze nie wiem, 
senator Gudowski i jeszcze kilku dygnitarzy, — 
prowadzenie zaś całego interesu powierzono 
adwokatowi Strassburgerowi. Gdy opieka za­
częła przypuszczać coraz gwałtowniejsze ataki, 
policya zaczęła śledzić i wykryła, że cała 
sprawa jest oszustwem. Aresztowano tedy całą 
opiekę, nie wyjmując i pana senatora Gu- 
dowskiego, który, nawiasem powiedziawszy, 
jest złym Polakiem, a co ważniejsza, wstępne 
śledztwo odkryło, że panowie opiekuni zro­
bili pomiędzy sobą i ze swoją pupilą umowę, 
co do podziału mających być wydobytych pie­
niędzy. Przypuszczano, że hrabina Małacho­
wska, obawiając się skandalu, dobrowolnie zgodzi 
się zapłacić znaczną sumę, tembardziej, jak zo­
baczy, że sprawę dziewczyny popierają dygni­
tarze rosyjscy. Skończyło się jednak na kozie 
i sądzie.

Wiedeń. 31 lipca.

f W chwili, gdy zabieram się do pisania, 
odbywa się narada ministrów, która we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa uchwali 
pierwsze militarne środki. Oprócz trzech mini­
strów spólnych hr. Andrassego, barona Hofmana 
i jenerała hr. Bylandta, w naradzie tej biorą 
udział prezes ministerstwa węgierskiego p. Tisza 
i ministrowie finansów węgierski i cislitawski, 
pp. Szell i Depretis, tudzież prezes ministerstwa 
cislitawskiego ks. Auersperg, którego wymieniam 
na ostatku, ponieważ uchodzi za prostego figu- 
ranta.

Jeżeli rząd uzna za stósowne ogłosić uchwały 
narady dzisiejszej, depesza uprzedzi list mój. Na 
każdy przypadek jednak zaznaczam, że według 
powszechnego zdania zarządzonem będzie urucho­
mienie dwóch korpusów, stojących w Dal macy i 
i Kroacyi.

Z tego też powodu dzienniki antirosyjskie, 
które się domagały gorliwie czynów nie bardzo 
zadowolone. Nowa Presse, Tageblatt, 
Deutsche Zt a jak nam donosi telegraf 
z Pesztu, niemal wszystkie dzienniki tamtejsze 
obawiają się, że uruchomienie właśnie owych 
dwóch korpusów mogłoby wskazywać na wkro­
czenie do Bośnii, a zatem na akcyą, jeżeli nie 
koniecznie przyjazną Rosyi, to przecież także nie 
bezpośrednio antirosyjską.

Istotnie, gdyby chodziło o powstrzymanie 
pochodu wojsk rosyjskich, czego pragaą przyja­
ciele Tureyi, natenczas należałoby zarządzić de- 
monstracyą wojskową w wschodnich, a nie w za­
chodnio - południowych prowincyach; a gdyby 
chodziło o przestrogę dla Włoch, natenczas 
trzebaby ruchów wojskowych w Tyrolu i w Go- 
rycyi.

Jeżeli więc narada dzisiejsza ministrów isto­
tnie zarządzi uruchomienie tylko dwóch wspom­
nianych korpusów bez zastosowania go przynaj­
mniej także na inne oddziały, — należałoby 
przewidywać wkroczenie do Bośnii celem zape­
wnienia sobie pewnych rękojmii dotykalnych — 
tak zwanego „Faustpfandu“ —- dla przyszłych

rokowań kongresu, a w takim razie prawdopido- 
bnie równocześnie nastąpi zajęcie Carogrodu lub 
półwyspu Galipolis przez Anglią.

Może nawet zbliżenie się tej ewentualmści, 
która wprawdzie łatwo zczasem może doprowa­
dzić do wojny austryacko-rosyjskiej, ale > n 
attendant dokonałaby rozbioru Tureyi, 
skłoniła Mid ha ta do przybycia do Wiediia; 
trudno jednak przypuścić, aby najgenialnitjszy 
dyplomata zażegnał takie niebezpieczeństwo, sioro 
dotyczące układy austryacko-węgierskie doszli do 
skutku.

eli

Paryż, 29 lipca.
(Zgoda u konserwatystów. —• Mowa marszałka w Ibur- 

ges. — „Polonia.)
(Z. K.) Przed kilku jeszcze dniami republi­

kanie na wszystkie tony wesoło głosili, iż Nie­
zgoda, wkradła się do obozu konserwatywnej — 
i w istocie tak było. Lecz ta domowa sprzeczka 
nie mogła trwać ciągle. Zdarza się w życiu 
prywatném, iż najlepsze małżeństwo poswarzy 
się z sobą czasami, ale niech tylko obcy pizyj- 
dzie, aby je godzić i mięszać się w ich sprawy, 
zaraz sojusz przywrócony, a nieraz pośrednikowi 
dostanie się jeszcze po uszach.

To samo miało miejsce i tutaj. Bonajr- 
tyśei i legitymiści zaczęli trochę krzywo patrieć 
jedni na drugich, lecz skoro tylko liberały >o- 
częli się z tego nieporozumienia cieszyć, wpet 
zgoda nastała i wszyscy prawie bez wyjątku pid- 
dali się woli marszałka. Została wprawezie 
jeszcze mała garstka stronników cesarstwa, pod 
wodzą p. Rouher, która pragnie działać na swoję 
rękę, nie podlega jednak wątpliwości, iż woiec 
grożącego radykalizmu i ta cząsteczka przyłączy 
się do ogólnego obozu konserwatywnego.

Stare przysłowie angielskie mówi: „Je
chybisz celu o cal, to tak samo jakbyś go ciy 
bił- o sto sążni.“ Téj to maksymy zamierzają 
trzymać się konserwatyści i wszystkie siły gro­
madzą, bo jeżeliby mieli przegrać bitwę, mając 
jeden głos mniejszości, to tak samo, jak gdyby 
mieli 100 głosów przeciwko sobie. Obecnie 
wszystkie te drobne swary rząd potrafi załago­
dzić. Kaźden pójdzie tylko za natchnieniem pa- 
tryotyzmu, jednakże już dziś stanowczo twierdzić 
o zwycięstwie konserwatystów, tak dla nas pożą- 
daném, nie śmiemy. Wszelako dziś i republi­
kanie nie są już tak pewni tryumfu, jak przed 
paru tygodniami. Dowodzi tego artykuł za­
mieszczony wczoraj w Journal des Débats, 
który, zmieniając naraz temat, zapytuje się, ja- 
kieby były następstwa, gdyby konserwatyści zwy­
ciężyli ?

„Podobni przeciwnicy (konserwatyści), po­
wiada wspomniony dziennik, nie są straszni ; 
lecz gdyby, wskutek hypotezy niemożebnej zwy­
ciężyli, wiemy już, jakąby nam nagrodę przynie­
śli w fałdach swoich tog tryumfalnych. Nie 
zdołaliby dziesięć dni zasiadać na tych samych 
ławkach, nie szarpiąc się wzajemnie, i kraj, za­
pewniając im zwycięstwo jednodniowe, zyskałby 
tylko to, iż nie byłoby większości ani na prawo 
ani na lewo, stałby się łupem najniespo- 
dziańszych koalieyi w oczekiwaniu chaosu po­
wszechnego.“

Te same kilka wierszy, gdyby były umiesz­
czone w dzienniku konserwatywnym i stósowały 
się do republikanów, czyż nie byłyby na swojém 
miejscu?

Zajrzyjmy do dzienników liberalnych a zo­
baczymy jak się gryzą między sobą. Le Mot 
d’Ordre, La Lanterne i inne obrzucają 
obelgami Thiersa, Gambettę i wszystkich opor- 
tunistów, a jednak mimo to dziś są po stronie 
363! Lecz niechnoby liberały dostali się do 
władzy, wtenczas pięknych możnaby się rzeczy 
napatrzeć.

Dalej Journal des Débats szydzi 
z konserwatystów i dopytuje się o ich program. 
Lecz jakiż program polityczny przedstawili re­
publikanie do téj pory. Właśnie ten niedostatek 
wszelkiego programu u republikanów zachęci 
prawdopodobnie wszystkich obywateli statecznych 
do oświadczenia się za marszałkiem, szczególniej 
dziś, gdy mowa w Bourges oświeciła wszystkich 
co do zamiarów rządu.

Mowa ta marszałka jest w kilku wyrazach 
całym programem politycznym. „Pokój na 
zewnątrz, dobrobyt i porządek we­
wnętrzny.“ Słowa marszałka są wyrazem 
prawdziwego patryoty. Zniżył się nawet mar­
szałek do dania niektórych objaśnień i do za­
przeczenia niektórym wieściom podnoszonym przez 
radykałów. W téj właśnie pokorze upatrujemy 
zadatek przyszłego' powodzenia polityki marszałka. 
Mniej nam się pódoba wyrażenie: Le gouver­
nement des curés (rząd proboszczów).

Z Austryi wiadomości znów dziś bardzo gro­
źne. Spowodowały nawet ogromne zniżenie na 
giełdzie, bo aż o 1 frank na rencie trzech pro­
centowej.

Le Monde Illustre przedstawia w je­
dnym ze swoich drzeworytów zebrane razem pre- 
zenta, ofiarowane O,cu św. z napisem kraju, z któ­
rego pochodzą. Otóż u wierzchu na lewo jest 
obraz N. P. Częstochowskiej i relikwiarz, zawie­
ziony przez pielgrzymów z Wielkopolski z napi­
sem: Polonia!

W ojna moskiewsko-tnrecka.
* Przed Bałkanem. Tak więc roz­

poczęły się krwawe boje, jakeśmy to wczoraj na 
tern tu miejscu przewidywali, na jednym punkcie

trójkąta pomiędzy Ruszczukiem, Tirnową a Ple- 
wną. Moskale, aby zgnieść Osmana baszę, za­
nim uderzy na nich od lewego ich skrzydła Me- 
hemed Ali, zaatakowali go z wszystkiemi siłami 
jakie mieli pod ręką pod Nikopolem, Sistową, 
Ruszczukiem i Jantrą. W poniedziałek, dnia 
30 z. m. przyszło do zaciętego boju pod Plewną. 
O wypadku bitwy tej doniósł już nam wczoraj 
po południu telegram samego Osmana baszy, 
przesłany do Carogrodu; brzmi on:

Carogród, 31 lipca. Osman basza donosi pod 
dniem 30 bm. z Plewny: Dziś zrana uderzały 3 silne 
nieprzyjacielskie oddziały przez dwie godziny, popierane 
silnym 'ogniem artyleryi, na nasze pozycye. Walka 
trwała aż do godz. 10 wieczorem, w końcu cofnęli się 
Moskale do swego obozu. Podług relacyi jeńców wyno­
szą siły nieprzyjaciela 60,000 piechoty, 3 pułki jazdy i 50 
dział. Pi awdopodobnie walka jutio na nowo podjętą 
zostanie.

Wiadomość o walce dnia tego przesłał tu­
recki minister spraw zagranicznych reprezentan­
tom W. Poity w następującym telegramie:

Carogród, 1 sierpnia. Moskale zaatakowali 
dnia 30 z. m. trzema kolumnami wojsko nasze, stojące 
pod rozkazami Osmana baszy pod Łowaczem i po zacię­
tym boju, który się przeciągnął aż do nocy, odparci 
zostali.

Do klęski przyznają się sami Moskale. 
„Wczoraj (30 z. m.) — donoszą urzędowo z Tir- 
nowy do Petersburga — uderzył ponownie jene­
rał Krtidener na Plewnę; atak nie powiódł się; 
dotąd nie ma bliższych szczegółów.“

Jak przewidywał Osman basza, uderzyli Mo­
skale zaraz dnia następnego (31 z. m.) na pozy­
cye tureckie pod Plewną. I tym razem usiło­
wania ich były nadaremne. „Moskale — tele­
grafują pod dniem 1 bm. z Bukaresztu do Po- 
lit. Corr. — zaatakowali pod dowództwem je­
nerała Krudenera Turków pod Plewną i po za­
ciętym boju odparci zostali przez przeważne (?) siły 
tureckie.“

Aby mieć wyobrażenie, ile ofiar kosztowały 
Moskali walki około Plewny, Łowacza i Rusz- 
czuku, dość wspomnieć, że do Bukaresztu według 
relacyi korespondentów przybywa codziennie po 
kilka pociągów7 z ramiymi. W dniu 28 z. m. 
przywiózł jeden tylko pociąg 60 wagonów ran­
nych. Moskale, co się tak początkowo uporczy­
wie opierali udziałowi Rumunów w walce, dziś 
sami natarczywie domagają się, aby jak najspie­
szniej przybywali na pole walki. Rumuni prze­
cież wielce ochłonęli z pierwszego zapału. 
Według rozkazu miał jenerał rumuński Manu 
obsadzić Nikopol, zkąd miało wojsko moskiewskie 
pospieszyć pod Plewnę. Jenerał Manu nie usłu­
chał rozkazu i to, jak twierdzi w. ks. Mikołaj, 
było przyczyną przegranej Moskali dnia 19 i 20 
pod Plewną. Wina nie spada jednak na jene­
rała Manu, gdyż, jak donosi korespondent Neue 
Pr. Presse, książę Karól nie chciał wpierw 
przejść do kroków zaczepnych, dopókiby kwestya 
samodzielnej akcyi, jakiej się domagał, nie zo­
stała załatwioną. Dziś, kiedy Moskale znacznie 
wskutek poniesionych klęsk zmiękli i domagają 
się sami pomocy rumuńskiej, przeprawia się, jak 
donoszą z Bukaresztu, ddywizya rumuńska przez 
Dunaj i obsadza Nikopol. Moskale widzą, że 
siły, jakie mają w Bułgaryi, nie starczą na po­
skromienie Turków; ściągają zatem resztę woj­
ska z Rosyi. Z Bukaresztu piszą, że do armii 
m iskiewskiej nadchodzą ustawiczne posiłki i na kole­
jach rumuńskich zawieszono znów komuuikacyąoso- 
bową, ponieważ dla wojska starczy zaledwie wagonów. 
Posiłki te zdążają przez Sistowę na linią Jantry, 
która, z powodu pomaszerowunia wojsk ku Ło- 
waczowi, zupełnie została ogołoconą. Pod Rusz­
czukiem głęboki też w tej chwili, jak donoszą 
do N. W. T a g e b 1 a 11, panuje spokój. Dziś też po­
kazuje się, że wiadomość o zwycięztwie carewicza 
nad Achmedem Ejubem baszą nad rzeką Łomem 
była zmyśloną.

Dziwna rzecz, że do tej chwili nie odbie­
ramy żadnśj wiadomości o ruchach armii Mehe- 
meda Ali baszy, który przecież powinien był ze­
trzeć się z jakimś oddziałem moskiewskim. Dzi­
siejsze, popołudniowe telegramy podadzą nam 
zapewne bliższe szczegóły dotyczące pochodu ar­
mii Mehemeda Ali baszy i akcyi wojennej nad 
J antrą.

Wracając raz jeszcze do walki około Plewny, 
podajemy dla lepszego zrozumienia przebieg wszy­
stkich bojów, jakie staczał Osman od dnia 19 
z. m. Dnia 20 lipca napotkał jenerał fezilder 
Szuldner podczas swego ataku na Plewnę na 
niespodziewane siły tureckie, które przeszło 20 
tysięcy wynosiły. Jenerał moskiewski cofnąć się 
musiał z stratą 2000 ludzi. Dnia 21 i 22 zm. 
znów walczono i tym razem ponieśli Moskale 
klęskę. Tymczasem obu stronom nieprzyjaciel­
skim nadchodziły posiłki i w dniu 26 lipca do 
krwawej przyszło bitwy, w której Moskale znów 
2000 swoich na pobojowisku zostawili. ¡W, obo­
zie moskiewskim wielkie zapanowało zamierzanie 
niewiedziano, gdzie należy stawić czoło nieprzy­
jacielowi. Chciano zdobyć koniecznie Plewnę, ale 
obawiano się także o Nikopol i most pod Sisto­
wą, ponieważ forpoczty tureckie dotarły aż do 
mostu pod Bulgareni na| rzece Ósma. W tej 
krytycznej chwili zażądano pomocy Rumunów, 
by obsadzili Nikopol. Osman basza — pisze 
korespondent Koln, Z t g, ma widocznie zamiar 
połączyć się z Mehemedem Ali baszą; pokazuje 
to jego atak na Łowacz, zkąd wypędził Moskali. 
W nocy z czwartku na piątek wyruszył Osman 
z Plewny i przez cały dzień następny pędził 
przed sobą kozaków i w sobotę uderzył na Ło­
wacz. Tutaj zajęli Moskale pozycye w półkolu, 
ciągnącym się od miasta do wsi Lewen, gdzie 
się silnie oszańcowali. Bój rozpoczął się dwu­
godzinną walką artyleryjską. Skoro Osman basza 
spostrzegł, iż piechota moskiewska uderzyć ma

zamiar na działa jego od skrzydeł, poprowadził 
całą swoję piechotę wraz z rezerwami w ogień. 
Po sześciogodzinnej walce na bagnety opuścili 
Moskale swe stanowiska i w popłochu i nieła­
dzie uchodzili w kierunku Tirnowy. Osman ba­
sza, ścigając ich, zabrał im cały park artylerj 
wraz z wieikiemi zapasami amunicyi, nadto nie 
zmierną ilość karabinów, które pierzchający żoł
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sem nadciągały od strony Nikopolu, Ruszczuku 
i z nad Jantry Moskalom posiłki i w dniu 30 
z. m. przyszło, jak to wiadomo, do boju, który 
zawrzał z podwójną wściekłością dnia nastę-zdo 
pnego. Oczy całej Europy zwrócone są w tej na0 
chwili na te krwawe zapasy pod Łowaczem, od poz;
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przyszła polityczna konstelacya europejska.
O zajściach w Dobruczy donosi telegram

telegraficznego biura Hirscha z Braiły 31 lipca, 
że awangarda jenerała Zimmermanna stoczyła;Kię; 
pod Opanką (przy Bazardżyku) utarczkę z trzema wdz 
tureckiemi batalionami, które w końcu musiały 
się cofnąć. Książę Hassan znajdu e się rzekomo j gi 
z 20,000 ludzi w okolicy Bazardżyku. Z Galatyjego 
26 z. m. piszą, że moskiewska armia wschodnia 1 a. 
po zajęciu Melżydie podzieliła się na dwie ko-®^ 
lumny. Słabsza wtargnęła do wschodniej Do-Ala; 
bruczy i dosięgła przednią strażą Maugalii.,. 
Druga kolumna zwróciła się z Medżydie do Sy-j 
listryi i obsadziła już 21 z. m. Malcewę, zkąd 
wysłała swych chorych i rannych do Rassowy, ?rZ' 
a ztamtąd na okrętach do Braiły. Od 24 lipca rSI 
jednakże nastąpił, jak się zdaje, w dalszym po-7^
chodzie tej kolumny zastój, ponieważ pewne wia-L_ 
doinos i dom iy, że znaczny korpus turecki podf 
iisiecieill Ha.ssauem od Baziirdiulrn nncnwi qiq rjUlisięciem Ha.sanem od Bazardżyku posuwa się n 
naprzód. Turecka i egipska kawalerya posunęła Ln 
się aż do Beiiamdede (na urodzę z BazardżykuLmj 
do Medżydie) i stała już na flance rosyjskiego tyllc 
korpusu, który pod dowództwem jenerała Zim-zycz 
mermanna posunął się aż do Kasgunu. wy u; 
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* ¡¡Ra Bałkanem. O losach oddziału za-Mm 
bałkańskiego urzędowy telegram od dłuższego
czasu nie nie donosi. Daremnie czekamy na po-^j" 
twierdzenie porażki Sulejmana baszy pod Kera-py 
bunarem. Pokazuje się, że sami Moskale niefel
przypisują jej wielkiej wagi. Tymczasem prywa-R” 
tne doniesienia przedstawiają położenie |enerała^r 
Górki w świetle bardzo niekorzystnem. Bryga-j mi
dzie tego jenerała a względnie całemu korpu-tym 
sowi 8 jenerała Radeckiego zagrażać ma zupełnej1?? 
odcięcie i osaczenie. Z Bukaresztu donoszą pod 
dniem 30 z. m., że jenerał Górko opuścił wszy-Luń 
stkie swe stanowiska i znajduje się w tej chwilii 
w przesmykach bałkańskich, gdzie się fortyfikuje.rucz
Sulejman basza — jak z innej znów strony pi-?02-0pad;
szą — połączywszy się. z Reoufem baszą pod Jam-prze 
boli, posuwać się ma ku wąwozowi Szy&aJd& 
a z drugiej strony garnizon niżski, wzmocniony!!611?
armią rezerwową maszeruje drogą ku Sofii. Od-yjoli; 

ale 
do ]dział zabałkański może łatwo dostać się w dwa 

ognie i być zgnieciony przez przeważające woj-jMik 
ska tureckie. Nadomiar donoszą do Deutsche 
Z t g., że przez Żelazną Bramę i wąwóz Szybka 
wykroczyły do Rumelii wojska tureckie. Donie­
sienie to jednak nie jest podobne do prawdy 
już z tego względu, że wąwóz Szybka znajduje 
się w posiadaniu Moskali, o których wyparciu 
albo ustąpieniu nic dotąd nie było wiadomo, 
Wedle korespondenta do Daily Telegraph, 
wiadomość o bitwie pod Karabunarem jest ?J?ia 
zupełnie fałszywą. W dniu 30 bież. mieś, miało 
przyjść, jak z Bera do Kölnische Z tg. te-za i 
legrafują, do walnej bitwy pod Eskisagra, do- syą. 
kąd się właśnie Moskale cofnęli z pod Kora- 
bunaru. Wypadek bitwy miał być dla oręża 
tureckiego pomyślnym.
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* Z iizyatyckiego teatru wojny
Muktar baSza wykonał, jaK to już doniósł tele­
gram, silny rekonesans na terytoryum rosyjskie.
Donosi o tćm bliższe szczegóły erzerumski ko­ zę

nagrespondent N. F r. Presse. Dnia 27 lipca wy­
słał Muktar basza w celu inwazyi terytoryum 
nieprzyjacielskiego dwa pułki kawaleryi na re­
konesans za granicę rosyjską. Dla asekuracyi 
tego oddziału wysłano równocześnie kolumnę pie- r° 
choty i artyleryą przeciw wojskom moskiewskim, 010 
stojącym naprzeciw frontu armii tureckiej. Mos- n1,61 
kale zaskoczeni niespodzianie, wyruszyli w sile 1 
10 pułków jazdy i 16 batalionów w szyku bo- don 
jowym. Skończyło się jednak na demonstracyi 
i kilku strzałach działowych, gdyż o godzinie 5 
wieczorem nastała wskutek straszliwej nawałnicy 
zupełna ciemność i obie strony cofnęły się do 
swych obozów. Kawalerya turecka, wysłana na 
rekonesans, wtargnęła na trzy mile wgłąb’ tery- 
tpryurn rosyjskiego i przyniosła wiadomość, że 
Moskale są za słabi, ażeby bronić skutecznie 
pozyeyi w Szorokel, dla tego cofną się zapewne 
na swoje terytoryum i pozostaną w defenzywie. 
Jeden z ruchomych korpusów Muktara baszy 
miał, jak telegrafują do Koln. Z tg, dotrzeć 
w ostatnim czasie do Aleksandropola i stanąć 
niespodzianie przed samemi bramami tego mia­
sta. Wielki książę Michał opuścił, jak donosi 
korespoudent Presse z Tyflisu pod dniem 30 
zeszłego miesiąca, wraz z swoją żoną Aleksandro- 
pol. W dniu 23 lipca mieli Kurdowie z Wan, 
zostający pod rozkazami Faika ponieść dotkliwą 
porażkę. Telegram nie wspomina, gdzie stoczoną 
została bitwa.

O powstaniu na Kaukazie, mianowicie po­
między plemieniem Didowców piszą z Tyflisu pod. 
dniem 20 z. m. co następuje:
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Chociaż moskiewskie dzienniki zamilkły o powstaniu 
Didowców, to jednakże trwa ono nieprzerwanie z równą, 
co dawniej siłą. Nie uda się też zapewne Moskalom stać 
się ta'.; prędko panami „tych rozruchów w Dido,“ jak 
oficjalnie moskiewskie nazywają dzienniki głęboko sięga­
jące wzburzenia wspomnianego, nader wojennego plemie­
nia, zwłaszcza, że sąsiedni Lesgowie biorą również w tern 
udział i wciąż nowych powstaniu sił dodawają. W Ka- 
checyi panuje z tego powodu wszędzie wielki postrach, 
podczas gdy Rosyanio starają się ściągnąć do siobie po­
siłki. Tak przybył dopiero niedawno do wsi Saboe bata­
lion piechoty pułku Szyrwańskiego, który potem w celu 
połączenia się z wojskami książąt Dżordżadze i Nakaszidzo 
pomaszerował dalej w kierunku Assacho. Ostatnia miej­
scowość, gdzie Didowcy dość mocną mieli pozycyą, mieli 

-i zdobyć Moskale po nader zawziętym i ciężkim boju. Jak 
naoczni świadkowie donoszą, wzięła udział w obronie tej 

l pozycyi także znaczna liczba kobiet. Strzolały one bar- 
a dzo żwawo do zbliżających się do nich Moskali i witały 
¡Ż ich prawdziwym gradem kamieni. Gdy jodnakże moskie­

wska artylerya zaczęła dawać ognia do murów fortecy, 
która poczęła każdej chwili grozić upadkiem, wołały te 

1 Amazonki rzucić się wraz z sweini dziećmi ze skał
i, w otchłań, aniżeli się dostać w niowolę moskiewską, 
a Elęska ta walecznych Didowców, gdyby się nawet spra- 
a wdzić miała, nie odbierze jednakże im odwagi i nie za­

straszy ich wcale. Przeciwnie, ten półdziki lud górski
J Iczorpio horoiczną siłę do walki w fanatyzmie religijnym 
lO i głębokiej nienawiści do Moskali, przyczóm klęska w polu 
y ¡jego, żelazną energią bardziej tylko jeszcze potęguje 

i aż do ostateczności doprowadza. Moskało zdają się 
o tóm wiedzieć bardzo dobrze, bo mimo rzekomego zwy-

“ cięstwa pod Assacho żądają nowych posiłków w równinio 
>- ¡Ałazuópkiej.
ii. .. ---- ----------
L * Rumunia. Korespondent z Bukaresztu 
r przesyła do Pol. Gorr. pod dniem 27 z. m.

(pismo, w którem wierny widocznie podaje obraz
¡wszystkich faz, przez jakie przechodziły układy 
(księcia Karóla z główną kwaterą moskiewską 

udziału armiisprawie wzięcia czynnego 
. ¡rumuńskiej w obecnej kampanii. Korespon- 

dent pisze:
la Jeszcze przed tygodniom byli wszyscy pewni, że 
iU (armia rumuńska nie przekroczy Dunaju, lecz że będzie 
ro ¡tylko tworzyła straż uad tą rzeką, pomimo najgorętszych 
(1_ życzeń księcia Karóla, który chciał czynnie wmięszać się

Bo wojny. Książę Gorczakow umiał bardzo zręcznie 
wymijać nalegania rumuńskiego monarchy, aby zawrzeć 
definitywny wojenny związek albo porozumionie. Mo­
skiewski kanclerz czuje, nieuwzględniiijąc już tego, że życzy­

ła- sobie uniknąć wszelkiego pogwałcenia usprawiedliwionych
(żądań sąsiednich państw, nie mały wstręt do zakładania 

3 ¡małych państewek i ich oddziaływania na przebieg wiel- 
°~kich, światom wstrząsających wydarzeń. Z drugiej stro­
ił-ny nie jest armia rumuńska, zresztą pod niektóremi 
jy (względami znakomicie wyćwiczona, dość przygotowaną do

¡wojny zaczepnej z nieprzyjacielem wyższym od niój pod 
. ¡względem taktycznym, zwłaszcza, że brak jej potrzebnych

¡finansowych środków. Tak tedy działały i polityczne 
a-j militarne niotywa razem, aby osięgnięcie celu, za któ- 
U-Fym książę Karol tak bardzo tęsknił, udaremnić, albo 
neprzynajmniej w dalszą wysunąć przyszłość. Klęska jene- 

, ala-porucznika Szilder-Szuldnera pod Plewną jednakże 
011 ¡mieniła nagle położenie rzeczy na korzyść pragnień rn-
y- muńskich szowinistów.
iii Wojska pozostające podś dowództwem jencrała-po-
;e rocznika Krudenera, które oblegały Nikopolis, musiały —

■ pozostawiwszy nieliczny garnizon — biedź na pomoc bry- 
P1" ¡gadzie Szilder-Szuldnera, a Nikopolis miano zabezpieczyć 
Ul- orzed nagłym napadem Turków. W tej chwilowej potrzc- 
ka,£ie. prosił car osobiście ks. Karóla, aby rozkazał dywizyi 
nyjonerała Manu przejść Dunaj i zluzować Moskali w Niko- 

I polis, któremu żądaniu książę bez zwłoki zadość uczynił. 
U"Zaledwie jednakże zaczęły się wojska rumuńskie sposobić 
wado przejścia Dunaju, gdy od głównodowodzącego w. ks. 
Oj-Mikołaja starszego, który tymczasem został zawiadomio- 
h e nym o nakazanym dywizyi jenerała Manu marszu, nade- 
, szło polecenie, aby się powstrzymano z przejściom przez 
'ka Dunaj aż do dalszych rozkazów. W głównej kwaterze ru- 
ie- muńskiej w Pojanie zapanowała wskutek tego drugiego 
dy rozkazu nadzwyczajna dysharmonia. Ks. Karol wysłał na- 
...„ tychmiast ministra Bratianu do głównej kwatery cara,

aby otrzymać ostateczne polecenia. Bratianu został od

te­
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no. z w. księciem i tak mógł Bratianu w przeciągu jednego 
p h' dnia zanieść ks. Karolowi uspokajające i zadowalniające 

± objaśnienia. Dalszy przebieg wiadomy. Dywizya jenerała 
, “¡Manu przekracza wskutek tego Dunaj na pewno, a reszta 

rumuńskiej armii pójdzie, jeżeli się tego okaże potrzeba, 
za nią. Tylko względy militarne spowodowały tę dywer­
sją. Rosyjska armia zyska przez to około 30,000 żołnie, 
rza więcej do przekroczenia Bałkanu, gdyż inaczej musia- 
łyby wojska rosyjskie w oznaczonej sile pozostać na straży 
linii Dunaju od Nikopolis do Widdynia. Przed temi wo- 
jennemi kombinacyami ugiął wreszcie Gorczakow czoła. 
Minister Cogolniceanu ma podczas swej obecności we Wie­
dniu z polecenia ks. Karóla dać w tym kierunku objaśnie­
nia o teraźniejszem czynnem zużyciu wojsk rumuńskich. 
W Bukareszcie nie wywołały te wydarzenia wcale unie 
sienią, a umiarkowani, ale prawdziwym patryotyzmem 
ożywieni Rumuni potrząsają znacząco głową, zwłaszcza, 
że nie znają wcale wyznaczonej za ten czyn armii 
nagrody.
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re- * Okrucieństwa moskiewskie. Par­

lamentowi angielskiemu przedłożono dalsze dy- 
C-',i plomatyczne dokumenta o okrucieństwach, popeł- 
,ie‘ nionyeh przez Moskali. Oto telegraficzne donie- 

jakie odbiera biuro W o 1 f f a pod dniem 
31 z. m. z Londynu:

Depesza angielskiego konsula w Szumii z 14 lipca 
donosi, że Moskale podburzają bułgarską ludność do naj­
okropniejszego obchodzenia się z muzułmanami. Pomię­
dzy inneini wydarzyło się, że ostatnim wyłupywano oczy 
a doły oczne zapełniano chlebem. Depesza Layarda do 
hrabiego Derby z 24 lipca donosi, że sułtan wysłał do 
niego pismo, w którem wyraża życzenie, aby królowa 
Wiktorya użyła swego wpływu u cesarza Aleksandra, iżby 
wojska jego zaprzestały okropnych okrucieństw przeciwko 
mężczyznom, kobietom i dzieciom. Niepodobna mu są­
dzić, iżby cesarz Aleksander pragnął wojny destruktywnej, 
rozbójniczej. Depesza Layarda z 18 lipca opowiada, że wia­
domości o zaszłych mordach, potwierdzone przez konsulów, 
^zwątpienia polegają na prawdzie, chociaż uważa za.prawdo- 
podobne, że wiele w nich przesady. Doniesienie angielskiego 
pełnomocnika wojskowego na azyatyckim teatrze wojny, 
Kemballa, potwierdza wieści o mordach w Bajazydzie, 
doniesienia zaś o okrucieństwach, popełnionych w Arda- 
banie, nazywa fałszywemu _ , . ,

Przyjaźń moskiewska daje się także juz we 
znaki Bułgarom. Z Szumii donoszą do Neue 
^•Tageblatt, iż wielu Bułgarów ucieka z za- 
Rtych przez wojska moskiewskie okręgów, ucho­
dząc z pod srogiego panowania kuuta moskie-

Oo i szuka opieki u Turków w obozie pod 
szumią. W tych dniach miało także przybyć 

, 0 Bułgarów do Warny, uchodząc przed Mo­
rałami.

Przedłożone angielskiemu parlamentowi do-
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niesienia konsulów o okrucieństwach, popełnio­
nych w kraju nieprzyjacielskim przez wojska 
moskiewskie, wywołują ogromne oburzenie w 
dziennikach petersburgskich. Gołos mniema, 
źe angielski prezes ministerstwa nie wzdrygał 
się przed niebezpieczeństwem zostania pośmie­
wiskiem całej Europy. Jego postępowanie jest, 
podług G o ł o s a, jasnym dowodem zmartwienia 
angielskiego rządu, że mu się nie udało utwo­
rzyć europejskiej koalicyi przeciwko Rosyi i tym 
sposobem uratować Turcyą od zasłużonego losu. 
Podsunął on reprezentantom angielskiego narodu 
bez namysłu depesze Layarda, jako niezbite do­
wody, chociaż są to tylko doniesienia sułtana, 
wystósowane do Layarda, oparte na doniesieniach 
konsulów i bajecznych opowiadaniach Turków, 
bo niczego innego nie ma w tych dokumentach. 
Gdyby ta niegodna wycieczka ministerstwa an­
gielskiego nie zawierała już w sobie nagrody 
dlań zasłużonej, rząd rosyjski miałby prawo 
uważać tego rodzaju postępowania za niezgodne 

urzędowemi przyjaznemi stosunkami, istnieją- 
cemi pomiędzy Anglią i lłosyą. Ale właśnie 
dziwne nad wyraz postępowanie gabinetu angiel­
skiego uwalnia gabinet rosyjski od wszelkiego 
zwracania uwagi na tę zaczepkę, która ze strony 
rosyjskiego rządu tylko milczącą pogardą odpartą 
być może. Rosyjski rząd będzie czekał spokoj­
nie, aż dopóki ucywilizowana Europa nie wyrobi 
sobie sądu o postępowaniu wojsk moskiewskich.
Zrobiliśmy, kończy Gołos, wszystko, aby za­
granicznym reprezentantom wojskowym, jako też 
korespondentom najszanowniejszych i najbardziej 
do tego upoważnionych dzienników ułatwić kon­
trolę każdego kroku wojsk rosyjskich.

Journal de St. Petersbourg wyraża 
się także w wysokim stopniu nagannie o tej 
sprawie i spodziewa się, że gdyby doniesienia 
angielskich konsulów udzielone zostały rządowi 
carskiemu, odpowiedź na nie ułożonoby ¡w wyra­
zach, któreby nie pozwalały Porcie oszukiwać 
dalej opinii publicznej co do podjętej już i je­
szcze podjętą być mającej odpowiedzialności.

Myśmy z góry wiedzieli, że dzienniki wszy­
stkiemu zaprzeczać będą. Taka to jest natura 
moskiewska, wykłamywać się bezwstydnie ze 
wszystkich zbrodni, do spełnienia których ich 
dzikość i barbarzyństwo powoduje. To się 
działo z dokumentami w sprawie Unitów, po­
wtarza się słowo w słowo dzisiaj, kiedy o Tur­
cyą chodzi.

* Wyprawa angielskiego „Euphra­
tes’a“ z wojskiem na morze Śródziemne. Dzien­
niki angielskie całe zapełniają łamy opisem wy­
prawy angielskich okrętów z wojskiem na morze 
Śródziemne, podając przy tern z niewieścią ga­
datliwością najdrobniejsze szczegóły, towarzyszą­
ce tejże wyprawie, mającej dziś znaczenie gi 
źby kupców angielskich przeciw barbarzyńcom 
północnym, by hamowali swoje zaborcze zapędy. 
Nie mając ni czasu, ni miejsca, byśmy w całej 
ohszerności mogli podawać te naiwne, często 
iście homeryczue opisy, skreślone piórem arn 
gielskich dziennikarzy, zamieszczamy poniżej 
drobny jedynie i wielce okrojony obrazek z lon­
dyńskiego T i m e 8 ’ a.

Wyprawa okrętu z wojskiem do Malty, jaka wczo­
raj (dnia 27 lipca) nastąpiła, mało co się różniła od da­
wniejszych wypraw. Przy tej jednak wyprawie więcej 
było życia, wyprawiał się bowiem pułk cały, który 
w szyku wojskowym maszerował do okrętu. Na nieszczę­
ście przyznać trzeba, że tren wiele słabych przedstawiał 
stron. 2 batalion 2 pułku, składający się z 24 oficerów, 
38 sierżantów i 835 ludzi z 7 końmi, opuścił Aldershot 
zaraz z awangardą 2 batalionu z 13 pułku piechoty, 
który ma dziś (27 lipca) wsięść na pokład okrętu „Cro- 
codile.“ Nie widziano zapewne nigdy młodszego pułku.
Z wyjątkiem oficerów i kilku żołnierzy z 'oddziału sape­
rów, reszta była to nie wyrośli chłopcy, a w całym puł­
ku ledwie 30, znajdowało się, którzy 6 lat liczyli* służby 
wojskowej. Żaden z tych żołnierzy nie miał na piersiach 
oznaki wojskowej. Mimo to wszystko panowała między 
nimi swoboda, połączona z tą nadzieją, że czynny we­
zmą udział w akcyi wojennej. Nadzieję tę swą opierali 
na następnej okoliczności. Kiedy opuszczali obóz, rozdano 
każdemu z nich pewną ilość skóry, z której przykroić się 
dadzą tak podeszwy, jak i wierz i cholewy. Z tego wy­
prowadzali żołnierze ten wniosek, że czy to prędzej czy 
później, bić się będą, bo pocóż — pytali się — mianoby im 
dawać skóry, gdyby nie mieli iść na pole walki, gdzie 
właśnie ani skórników ani szewców nie ma. Żołnierze 
pozostawili szako swe w domu i wzięli tylko lekkie 
i wygodne czapki, t. z. „Glengary“, wiedzieli bowiem, że 
na Malcie dostaną lekkie hełmy z zasłonami na oczy 
i kark. Cała załoga miała kordelasy i karabiny Henri- 
Martini’ego. Wspomnieć przy tern należy, że „Euphra- 
tes“ nie był dostatecznie przysposobiony, by mógł wziąść 
na pokład żołnierzy“. Zapomniano o dwóch najważniej­
szych rzeczach, o ustawieniu dokładnie kompasu i ma­
szyny okrętowej. Z tego powodu dla wypróbowania po 
płynąłj „Euphrates“ na morze o godz. 8 i wrócił o 1 po 
południu do portu. Przy wsiadauiu nie przygrywała, jak 
zwykle, żołnierzom muzyka. Admiralicyi zdawało się, że 
muzyka sprawiając roztargnienie, staje się przyczyną, iż 
żołnierz o wielu rzeczach zapomina, które z sobą zabrać 
powinien. Wsiadanie na okręt odbyło się pod nadzorem 
admirała George Elliot, jenerała John Garvock i kontr­
admirała Foley i wielkiej liczby wyższych oficerów. Dzie­
sięć minut po 7 godz. dano znak przez wywieszenie ban­
dery na „Union Jack“, na który odpowiedziano z latarni 
morskiej, iż „Euphrates“ gotów jest do odpłynięcia. Wi- 
dzównio było wielu. Na grobli portowej ipo schodach widzieć 
było można małe gromadki przyjaciół i krewnych odje­
żdżających, które głośne wznosiły „hurra“, kiedy olbrzymi 
okręt odbił od lądu. Na te „hurra“ tak samo serdecznie 
odpowiadali zgromadzeni na pokładzie żołnierze załogi.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 2 sierpnia. Dzienniki prote­

stanckie uznają obecnie wszystkie wielką wy­
trwałość katolików w wierze podczas toczącej się 
„walki kulturnej,“ która już tyle ciosów Kościo­
łowi katolickiemu zadała. I tak N. Ewang. 
Z tg zamieściła w tych dniach ¡następujące eks 
pektoracye:

Z 813 (katolickich) probostw archidyecezyi koloń- 
skiój pozostają obecnie niemniej jak 107 bez proboszczów ; 
w dyocezyi trewirskiéj liczą już nawet 140 osieroconych 
probostw. W biskupstwie monasterskiém ma się znajdo­
wać me mniej, jak 62 podobnych probostw. Wprowadzone 
tam nabożeństwa przez świeckich, które i w niektórych 
parafiach biskupstwa mogunckiego również zaprowadzone 
zostały, są nadzwyczajnóm zjawiskiem w świecie katoli­
ckim. Ani jedno nabożeństwo w osieroconych probo­
stwach nio zostajo tpuszczonóm, ani przed- ani po połu­
dniowe. Odprawiają je świeccy, naturalnie bez niszy św. 
Nabożeństwa te urządzone przez świeckich równie licznie 
zwiedzane bywają, jak gdyby je odprawiał duchowny.
W każdym razie jest to dowodem żywotności ducha reli­
gijnego w parafiach katolickich. Jak mało gmin prote­
stanckich potrafiłoby nabożeństwa swe utrzymać — bez 
pastora.

Do tego samego rezultatu dochodzą i prote­
stanckie Hessische Blaetter, które wobec 
„protestanckiej suffisance“ podnoszą „chwalebną 
energią i wytrwałą wierność w przekonaniu“ ka­
tolików. „Tak, wytrwałem jest kościelne życie 
w katolickich parafiach“ — zauważa na to 
Westf. Merk, i to nie tylko w Westfalii, lecz 
i w wszystkich innych prowincyach pruskich — 
o wiele wytrwalszém, niż niejeden przed wyda­
niem praw majowych mógł sądzić, tak wytrwałe, 
że wielu byłoby się powstrzymało od rozpoczęcia 
„świeżej wesołej walki1 (frischen fröhlichen Kampf), 
gdyby tę okoliczność uależycie przedtem pojęto.

Kilka Izb handlowych udało się — jak do­
nosi Berliner Tageblatt — do jeneral- 
nego urzędu pocztowego z prośbą, ażeby zmienił 
postanowienia co do obowiązku wynagradzania 
przez pocztę przesyłek wartościowych. Na to je- 
neralny urząd pocztowy odmownie odpowiedzieć 
miał i dodał, że nie może wynagradzać za szkody, 
wyrządzone przez żywioły w przesyłkach, jak n. p. 
przez piorun, przez zamoknięcie itd. Petycyonu- 
jące Izby handlowe są zdania, iż żadnych wyją­
tków czynić nie można, że wszystko jest jedno, 
w jaki sposób przesyłka ucierpiała itd. i dla 
tego niektóre z nich udadzą się do kolegium 
starszych kupiectwa berlińskiego, ażeby przedsię- 
wziąść z niém wspólne kroki celem zaradzenia 
złemu, inne wyślą odnośną petycyą do parla­
mentu niemieckiego, — Tageblatt ze swej 
strony daje urzędowi jeneralnemu pocztowemu tę 
radę, iżby, ponieważ przesyłki pocztą przynoszą 
państwu znaczne dochody, przeznaczał z nich co 
rok powien procent na wynagrodzenie za uszko­
dzone przesyłki wartościowe a wtedy wkrótce 
zbierze się potrzebny fundusz.

Do Weser Ztg piszą ztąd, że z Caro- 
grodu nadchodzą zażalenia, iż skargi księcia 
Reussa, ambasadora niemieckiego, który, jak wia­
domo, opiekuje się również poddanymi moskie­
wskimi w Tureyi, o krzywdzenie tychże nadzwyczaj 
wolno przez Portę bywają załatwiane. Władze 
tureckie odpowiadają jednakże na to, że książę 
Reuss w protekcyi swej idzie za daleko i że stara 
się ją rozciągnąć nawet nad notorycznie 
znanymi szpiegami w służbie moskiewskiej

Cesarz Wilhelm przybyć ma dnia 7 b. m. 
do Salcburga i uda się ztamtąd dnia 8 do Ischl, 
ażeby się zjechać tam z cesarzem Józefem.

Podług Dresdner Journal wybory uzu­
pełniające do saskiego sejmu krajowego, który 
w jesieni zwołany być ma, odbędą się w połowie 
września.

Liczba niemieckich fortec wynosi po odli­
czeniu tych obronnych placów, które zniesione 
być mają, obecnie jeszcze zawsze 28, do których 
doliczyć nadto należy 10 fortyfikacyi wybrzeży 
wykonanych po części w związku z fortecami. 
Zresztą odtąd nie mają się już fortece dzielić na 
trzy klasy, lecz na fortece z uzbrojeniem pier­
wszego rzędu i fortece z uzbrojeniem drugiego 
rzędu. Do pierwszćj kategoryi liczą się Strass­
burg, Rasztadt, Germersheim, Moguncya, Metz, 
Koblencya, Kolonia, Wesel, Ulm, Ingolstadt, Mag­
deburg, Głogów, Nisa, Kistrzyn, Szpandawa, To­
ruń, Poznań, Gdańsk i Królewiec. Do fortec 
drugorzędnych należą: Neubreisach, Diedenhofen, 
zamek Bitsch, Saarłouis, Torgawa, Koenigstein, 
Kłodzko i Boy en. Nowo przyłączono do fortec 
pierwszorzędnych dotychczasowe fortece drugiej 
klasy: Głogów, Kistrzyn, Toruń i Szpandawę. 
Fortyfikacye nadbrzeżne wznoszone są: w Wil­
helmshafen, Friedrichsort (Kiel), Pilawie, Kłaj­
pedzie, w Kołobrzegu, Swinemünde, Stralzundzie, 
Sondenburgu i nad Elbą i Wezerą.

Dnia 30 z. m. odbyła w urzędzie kancler­
skim pierwsze swoje posiedzenie komisya znawców 
do zbadania pruskiego projektu o wprowadzenie 
podatku od stępia w cesarstwie niemieckićm. 
O przebiegu i wypadku tego pierwszego posiedze­
nia mało dotąd przeszło do publicznej wiadomo­
ści. Urząd kanclerski bierze jedynie przez pro­
wadzącego protokół udział w pracach komisyjnych; 
przewodniczącym w komisyi jest pruski tajny radzca 
finansowy Girth; posiedzenie same ograniczyło 
się na tymczasowém załatwieniu formalności i po­
rozumieniu się pod względem traktowania przy 
obradach wniosku pruskiego. Dopiero później 
przedstawi przewodniczący detaliczne propozycye 
do zbadania. Co się zaś tyczy dalszego losu 
projektu, to wątpić należy, ażeby tak łatwo po­
zyskał on większość tak w komisyi, jak i w ra­
dzie związkowej.

Monstrualny proces przygotowuje się, jak 
donosi Germania, przeciwko byłym dyrekto­
rom kolei północnej, księciu Putbus, księciu Bi­
lonowi kurlandzkiemu i przeciwko radzcy obra 
chunkowemu Bernhardt. Akcyonaryusze pryory- 
tetów, którzy ponieśli znaczne szkody, zamierzają 
obłożyć aresztem tymczaszwą kaucyą wpłaconą 
do rządu, w wysokości 1,500,000 marek, i nią 
się podzielić. Pierwsze zebranie akcyonaryuszy 
w tym celu odbyło się w tych dniach, drugie 
niebawem nastąpi.

Niemiecki ambasador przy dworze angiel" 
skim, hr. Munster, powraca, jak donoszą z Wie­
dnia, jutro na swą posadę do Londynu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 31 lipca. Dzisiaj odbyła się 

rada ininisteryalna, na której podług Moni­
tora, książę Decazes ważne dawał objaśnienia 
w kwestyi wschodniej. Przedłożył przytém ró­
żne dokumenta do tejże sprawy się odnoszące, 
które, jak utrzymują, wielkie obawy wywołały 
w tutejszych kołach politycznych. Drugim przed­
miotem narady były środki, jakie przedsięwziąść 
należy przeciwko agitacyi komitetów prawniczych 
republikańskich w Paryżu i na prowincyi. Po­
stanowiono ścigać sądownie tego rodzaju propa­
gandę. Nadto zastanawiali się ministrowie nad 
dalszą podróżą marszałka po kraju a naprzód do 
St. Etienne.

Pomiędzy bonapartystami wybuchły spory 
w najlepsze. Imperyalistyczuy komitet wybor­
czy, na którego czele stoi były wicecesarz Rou- 
her, nie bardzo chciał popierać obecnego gabinetu 
i walkę wioorczą zamierzał rozpocząć w imię no­
wego cesarza, podczas gdy Paweł Cassagnac chce 
bezwarunkowo trzymać się koalicyi konserwaty­
wnych. Wspominaliśmy o wystąpieniu dzien­
nika Pays przeciwko komitetowi. L’ordre 
ogłasza obecnie cierpką i ostrą odpowiedź ko­
mitetu, podpisaną przez Rouhera, ks. [Padwy 
i Joliboisa.

Alzadczycy i Lotaryngczycy w liczbie 2500 
odbyli wczoraj pielgrzymkę do kaplicy Sacré- 
Coeur na Montmartre, gdzie dwa wygłoszono dla 
nich kazania, jedno we francuzkim, drugie w nie­
mieckim języku.

Pogłoska o apopleksyi ministra Bruneta 
okazała się fałszywą.

Dzienniki urzędowe zaprzeczają wieści Pol. 
Corr. o zmimach w dyplomatycznych osobisto­
ściach i utrzymują, że ambasadorzy w Rzymie w 
wielkiej żyją harmonii.

Ks. Hohenlohe wyjeżdża jutro do Wiesbaden 
do swéj rodziny.

TELEGRAMY.
Nowy Jork, 1 sierpnia. Strajkujący nie 

przestają tamować ruchu na różnych punktach 
linii kolei żelaznych w Kolumbii, Nowym Jorku 
i Ohio. Milicye otrzymały z tego powodu roz­
kaz zasłaniania ruchów na kolejach żelaznych. 
W zachodnich Stanach znajduje się wielu świę­
tujących, głównych zaś przewódzców w rozruchach 
aresztowano.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 1 sierpnia. Rumuński minister 

Cogalniceano, który tu po południu przybył, 
konferował dłuższy czas z rumuńskim ajentem 
Balaceano. — Presse donosi z Tyflisu: W so­
botę w nocy wykonały oddziały pułku dagestań- 
skiego rekonesans przeciwko ufortyfikowanym 
stanowiskom Turkom pod Wisniker i Karsem. 
Po krótkiej jednakże walce, w której stracili 
pięciu oficerów i 65 żołnierzy, cofnąć się były 
zmuszone.

Bukareszt, Igo sierpnia. Moskiewskie 
straty na europejskiem teatrze wojny wynoszą 
włącznie aż do 27 lipca 8865 (?) ludzi, pomiędzy 
którymi 8 procent oficerów.

Car ogród, 1 sierpnia. Telegram Osmana 
Plewny z dnia 31 grudnia. Dziś zrana ude­

rzyło znowu 10 moskiewskich dywizyi na nasze 
ufortyfikowane stanowiska na wschód od Plewny, 
odparto ich jednakże z wielkiemi stratami w po­
ległych i rannych, poczem Moskale cofnęli się
napowrót do swego obozu.

Wykonywanie praw
koście Ino - politycznych.

* Banicya, na jaką skazany był ksiądz pre- 
bendarz Heinricht z Kościana, zniesioną zo-

piszą do Orędownika pod* Z Warmii
dniem 25 lipca:

Skutki praw majowych i tu dają się coraz bardziej 
uczuwać. W Sząbruku jest ks. R plebanem; za radą 
lekarzy udał się jeszcze przed kilku tygodniami do wód, 
dla poratowania nadwątlonego zdrowia. Tymczasem jest 
tu inny ksiądz, którego nazwiska nie znam, a który tu 
nabożeństwo odprawia. Spodziewano się, że to tak pozo­
stanie aż do powrotu plebana. Tymczasem znalazł się 
podły denuneyant, który denuneyował tutejszego księdza- 
zastępcę, ale nio wiedział jego nazwiska. Przed kilku 
więc dniami przybywa żandarm z pismem od landrata do 
tutejszego sołtysa i dopytuje się o nazwisko niejakiego 
„patra“, którego denuneyant tak mianował, a który tu 
uiby nabożeństwo miał odprawiać. Sołtys o żadnym 
„patrzę“ nie wiedział, ani też nazwiska jogo nie znał. 
Żandarm udał się do tutejszego „amtmanua“, ale i tu nic 
się nie dowiedział; nareszcie poszedł na plebanią, lecz 
księdza nie zastał, bo tenże wyszedł był, czy wyjechał, 
a gospodyni nio wiedziała, gdzie i nazwiska „patra“ też 
nie znała. Żandarm z kwitkiem odszedł. Aliści przed 
kilku dniami przybywa ten sam żandarm i oświadcza soł­
tysowi, żo jeśli za trzy dni nie da żądanej • odpowiedzi. 
to jest, jeśli nie powie jak się ów „pater“ nazywa to 
zapłaci karę. Dziwno to postępowanie i Jaki ta sprawa 
weźmie dalszy obrot, późpiej doniosę.

Kuryer miejscowy i jirowiiicyoiialiiy.
i ^doniesienia urzędowe. Ciągnienie czwartej klasy 

156 królewsko - pruskiej loteryi klasowej rozpocznie się 
dnia 10 sierpnia r. b. o godzinie 8 zrana. Losy odnosić 
należy do dnia 6 b. m., godziny 6 wieczorem.



* Na szpital dziecięcy nadesłali na ręce kasyera 
p. Chlebowskiego: Ks. E. G. stępel pocztowy Wolsztyn 9

* Wczoraj około godz. 5 po południu, po nadzwy­
czaj parnym dniu, zerwała się nawałnica, połączona z bły­
skawicą i grzmotem. Burza ta tylko częściowo, jak się 
zdaje, przeciągnęła przez Poznań, nio wywierając swej 
całkowitej siły, jaką, jak się domyślamy, w innych okoli­
cach rozwinęła. Deszcz rzęsisty nie ustał do tej chwili, 
kiedy to piszemy, to jest do dziś ran., padać. Jest 
to straszna klęska dla sprzętu pszenicy i innych zbóż. — 
Później jednakże deszcz ustał a niebo się nieco wy­
pogodziło.

* W tutejszym prowincyonalnym zakładzie dla aku­
szerek odbędzie się najbliższy kurs, który dnia 15 pa­
ździernika r. b. się rozpocznio i 6 miesięcy trwać ma, 
w polskim języku.

* Doniesienia policyjne. Znaleziono: stary pierścio­
nek z fałszywym kamieniem, portmonetkę z złotą broszą, 
2 guzikami do fartucha, kawałkiem od broszy, biletem 
jazdy zużytym i kartą wizytową, widły do mierzwy, wa­
chlarz damski, książeczkę do notat z kwitom zastawnym 
królowskiego lombardu w Berlinie, z kartą wizytową i ta­
belą buks do wozów; zgubiono: srebrny zegarek ankrowy, 
oznaczony z wierzchu literami A. Z.

* Główny front nowego gmachu sądowego w mie­
ście naszóm przyozdobiony być ma dwoma alegoryczuemi 
figurami z piaskowca, wykonanomi przez rzeźbiarza Hund- 
t.rift.«5RAr za 000(1 m w Ho.rlinin u -nr'/.ndst.a.wiH/iiLCfillli ..Lex‘‘

* Rozdział dóbr grodziskich pomiędzy syna a zię­
cia zmarłego właściciela Beyme przyszedł nareście do 
skutku przez dobrowolną ugodę, tak że do subhasty są­
dowej dóbr me przyjdzie. Podług ugody tej objął pan 
Beyme syn: Rudnik, Jastrzemniki, Sielinko z Drapa­
kiem, Porażyn i Bukowiec; p. Heydei (zięć) zaś: t-ło- I 
cm, Piaski. Młyniewo. Zdrój, Lassówki wraz ze wsi;; 
Klenizig, położoną pod Cylichową, i z pałacem w Gro--| 
dzisku. Bory rozdzielono tak, że p. Heydor dostał około | 
3 tysiące morgów lasu więcej.

* Wczorajsza burza, o której powyżej wzmianko 
waliśmy, wyrządziła rzeczywiście, jak się obecnie dowia­
dujemy, znaczno szkody w okolicy naszego grodu, miano­
wicie w ogrodach i alejach, powywracawszy znaczną liczbę 
drzew już to całkiem, już to tylko połamawszy gałęzio. 
Na cmentarzu, na którym pochowani są zmarli w Pozna­
niu jeńcy francuscy za bramą Wildecką, zniszczonych zo­
stało kilka nagrobków przez upadające drzewa. — Zape­
wne i z dalszych okolic również smutne nadejdą spra­
wozdania.

* W Wrocławiu ogłosić się miał wczoraj, jak donosi 
Sehlessische Press o, jeden z naczniejszych tam­
tejszych kupców do sądu i przyznać się, iż sfałszował 
weksli na 150,000 marek Weksle te nabyły pierwsze 
tamtejsze firmy. Passiwa odnośnego kupca mają być bar­
dzo znaczne.

p. hr. S z o ł d r s k i o g o z Brodowa i księdza proboszcza 
W i 11 a n a z Solca, ależ za to w dniu pogrzebu stawiło 
się duchowieństwo dekanalne w komplecie i kilku ducho­
wnych z obcych dekanatów, a lud zapełniał i kościółek i 
cmentarz. Na eksportacyi przemówił pięknie ks. Sza­
marzewski ze Środy; obrzędu pogrzebowego dopełnił 
ks. proboszcz Janicki z Kórnika, mowę pogrzebową 
powiedział ks. proboszcz lic. Jaskulski ze Snieoisk. 
W porywających słowach przedstawił godność kapłana, a 
skreśliwszy rys życia zmarłego, wśrót głośnego jęku i 
płaczu rozdzierają' ego obecnego ludu dał wskazówki bar­
dzo wyraźne, jak teraz parafia sobie radzić powinna, jak 
odprawiać nabożeństwa, chować umarłych, co czynić się 
godzi parafii, a czego czynić nie powinna. Żydzi i pro­
testanci obecni na nabożeństwie litowali się nad ludem, 
który płaczem głośnym przerywał mówcy i powtarzali, że 
teraz widzieli dopiero doniosłość kultnrkampfn i zrozu­
mieli bałamuctwa gazet liberalnych. S. p. ks. Sajdak 
był w parafii mędrskiej lat 18, a dawniej karmelitą trze­
wiczkowym w Warszawie; cieszył się przyjaźnią wielu 
księży, pomiędzy nimi J. W. ks. kanonika Połczyńskiej.

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania:

Ceny targowe w Wrocławiu
Poznań dnia 1 sierpnia 1877.

Postanowienia Za 100 kilogramów
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Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica .

100 kilogr.

piękny, średni pośleJTLJ
---------J---------- !------- ,(V ’
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triesser za 9000 m. w Berlinio, a przodstawiającemi ,,Lex' 
i „Justitia“. Figury to wkrótce nadojść mają do Pozna­
nia. Na sali zaś obrad sądu przysięgłych zawieszone bę­
dą dwa wielkie historyczne obrazy pędzla profesora von 
Heyden, z których jeden przedstawia wprowadzenie prawa 
magdeburgskiego przy założoniu starogo miasta Poznania 
(1254), drugi wprowadzenie pruskiego powszechnego pra­
wa krajowego do Poznania (1793). Na wykonanie obu 
tych obrazów przeznaczono 18,000 m.

* Do wzniesienia fortów wysuniętych na północ 
Poznania, których budowa dopiero w przyszłych latach 
się rozpocznie, poczyniono już przygotowania, wyznaczając 
celom rozdania robót’ i dostawy materyałów potrzebnych 
do dróg, prowadzić mających do owych fortów, ter­
min submisyjny już na 17 b. m. Stosownie do 
planu wybudowaną być ma od drogi przy stokach 
cytadeli Winiary do Naramowic żwirówka, od któ­
rej rozchodzić się będą następnie na wschód i zachód 
dwa pomniejszo trakty. Na zachód bowiem od Naramo­
wic wzniesiony być ma fort Nr. 5, a na wschód od młyna 
Wilczego fort Nr. IVa. Dalej założoną być ma od żwi- 
rówkj bydgoskiej droga dla fortu Nr. IV, który na pół- 
noc-wschód od Główny wzniesiony będzie. Prócz tych 3 
i prócz już budujących się 6 pod Jerzycami, Jnnikowem, 
Gorczynem, Dębcem, Starołęką i młynem Łącznym, wznie­
sione być nadto mają 2 forty pod Zegrzem i na zachód 
od Winiar, tak że ogólna liczba fortów około Poznania 
wynosić będzie wtedy 11.

* Tegoroczne manewry jesienne 10 dywizji odby­
wać się będą od dnia 3 do 16 września w okolicy Mię- 
dzychoda, Kwilcza, Sierakowa, Pszczewa i Międzyrzecza. 
W ćwiczeniach tych wezmą udział pułki piechoty 6, 46, 
37 i 50, przyboczny pułk huzarów Nr. 2 i zachodnio- 
pruski pułk ułanów Nr. 1, pułk artyleryi polnej Nr. 20, 
tudzież dwie kompanie z batalionu pionierów Nr. 5 i od­
dział pociągów.

* Budowa telegrafu z Rogowa, na Janowiec i Kłe­
cko do Gniezna ukończoną została.

* Na targ na konie, który się w dniu 30 lipca 
w Gnieźnie odbywał, sprowadzono około 3,000 koni. 
Z.powodu jednakże zakazu wywozu koni za granicę, han­
dlarze zagraniczni wcale na targ nie przybyli, i ztąd też 
poknp był utrudniony a jedynie na konie luksusowe był 
lepszy popyt.

* Na cmentarzu w Józefinowie pod Nakłem, lecz 
jeszcze do powiatu bydgoskiego należącem, wykopano 
w tych dniach trupy kilku dzieci, celem odbycia nad 
niemi sekcyi sądowej, ponieważ otrzymano dennncyacyą, 
iż dzieci te nie zginęły naturalną śmiercią, przeciwnie 
przez kobietę, która je wychowywała, przez złe obchodze­
nie się lub inne wpływy ze świata zgładzone zostały.

* W Kołudzie, w powiocie inowrocławskim, zabił 
60 letni ogrodowy, który dostał pomięszania zmysłów, 
70 letniego stróża, ,czuwającego nad nim w nocy. Za­
biwszy go, wbił mu jeszcze w podeszwy kilka gwoździ 
i sam o tem następnie opowiadał. Dopiero po tym okro­
pnym przypadku odwieziono waryata do zakładu.

Wszystkie rogatki nad ¿wirówkami, w których 
dawniej pobierano opłatę drożną, sprzedano obecnie, celem 
ich rrw.nhi-Hnifl 7. wvin.t.liie.m t.veh. które nrzekazano do-ich rozebrania, z wyjątkiem tych, które przekazano do­
zorcom na mieszkania. W ogrodach zaś, które do tych 
domów należały, mają być założone szkółki, jeżeli dawniejsi 
właściciele gruntu nio zastrzegli sobie przy jego sprze­
daży, że w razie zniesienia rogatki grunt znowu powraca 
do nich.

* P- Wł. Bardzki kupił, jak się dowiaduje D z i e n. 
Pozn., od banku gotajskiego debra rycerskie Kłony pod 
Kostrzynem, 2600 morgów areału, za cenę 245,000 marek.

* Z Prus Zachodnich podajemy następujące wiado­
mości podług P i o 1 g r z y ma:

Nad Pelplinem i okolicą srożyła się w nocy 
z wtorku na środę ciężka burza i piorun w kilku miejscach 
musiał uderzyć, o ozem wnioskować t rzeba po łunach, które 
widzieć było można. — W Gdańku mieli w przeszły 
tydzioń zebranie nauczyciele Prus Zachodnich, na któro 
blisko 200 się zjechało. — W sobotę, niedzielę i ponie­
działek mieli w Gdańsku posiedzenie i narady właści­
ciele drukarń z Prus Zachodnich i Wschodnich, którzy 
w niedzielę z rodzinami swemi wycieczkę do Oliwy i (ło­
potów zrobili. — Młoda pani w Nowymporcie miała 
to nieszczęście, że gdy usiadła nad brzegiem morza, nagle 
się jej suknio zapaliły — zapewne wskutek rzuconej na 
ziemię resztki cygara. Lubo ta pani natychmiast wsko­
czyła we wodę, to jednak tak się poparzyła, że tych dni 
umarła. — W Wentfiu pod Swieciem chciał tamtejszy 
oberżysta studnią dać głębiej wykopać. Robotnika K., 
który się tej pracy podjął, spuszczono tedy w węborku 
do studni, alo już w głębokości 15 stóp stracił przytom­
ność i z węborka wypadł. Inny człowiek, który właśnio 
koło studni przejeżdżał i o tym nieszczęśliwym przypadku 
słyszał, spuścił się do studni, aby robotnika wyratować, 
lecz dokazać tego nie mógł, bo stracił także przytomność 
i do studni wpadł. Obu zaś wyciągnął ze studni parob- 
ozak, który się po nich spuścił, wziąwszy ze sobą zapalono 
szmaty, których dym powietrze gęsto i niezdrowe w studni 
oczyścił. — Z okolicy Gniewu donoszą, że w przeszłym 
tygodniu prawie żytnie żniwa ukończono, któro bardzo 
zadawalniają, a w tym tygodniu już pszenicę kosić zaczną, 
która także doskonale stoi. Żniwa zaś dlatego tak prędko 
postępnją, że na wszystkich prawie folwarkach koszą zboże 
maszynami i nikt na brak robotników z togo powodu nio 
narzoka. — Znany korespondent do grudziądzkiego G e- 
selliger, katolicki nauczyciel Wilke z Jelenia parafii 
piaseckiej, wbrew woli swojej przez rejencyą kwidzyńską 
przeniesionym został do Skrzetusza w powiecie wałeckim, 
„ułożył on apelacyą do ministra oświecenia. — W B r o- 
dnioy jest gmach gimnazyalny na wykończeniu i ucznio­
wie się do niego z pewnością dnia 1 października r. b. 
przeniosą. — W O widzu wpadło dwuletnio dziecię wy­
robnika w wodę. Aby je ratować, wskoczyła w wodę 7 letnia 
siostrzyczka, aby obio wyratować jeszcze i matka. Wszyst­
kie trzy osoby byłyby utonęły, gdyby budowniczy młyna nie 
był przyszedł na pomoc. Temu udało się matkę i starszą 
córkę wyciągnąć z wody żywą, młodsze zaś dziecię tylko 
jako trupa. — W wagonie żelaznej kolei przy Czersku 
umarł onegdaj młody mężczyzna syn wdowy ze Sinoląga. 
— Od pewnego czasu p. Ossowski z Mgowa, członek to­
ruńskiego Towarzystwa naukowego, objeżdża północne Ka­
szuby, celem odkopania cmentarzy z pogańskich jeszcze 
czasów. Najwięcej urn znalazł pod Oksywiem.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 3go sierpnia, 
Znalezienie św. Szczepana. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 23. Zachód o godzinie 8 minut 48.

Długość dnia 15 godzin 16 minut.
Wypadki historyczno. 1347 Śmierć Jana 

Grota Biskupa krakowskiego. — 1593 Zygmunt IH. wy­
jeżdża do Szwecyi. — 1672 Śmierć ojca królewskiego Sta­
nisława Poniatowskiego. — 1831 Dembiński wchodzi do 
Warszawy.

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano, 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1— 4 o 3 - 54 - po połudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 - wieczorem

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przód połnj 
iciąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - przed połupooiąQ ---------

pociąg osobowy - 1—4 o 5
pociąg osobowy - 1—4 o 11

przed połu 
33 - po połudn.
20 - wieczorem

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany j

(z Gniezna) klasa l—4 o 8 godz. 9 min. przedpolu. ,
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przód połu.
pociąg mięszany - 1—4 o 3 - 34 - po połudn
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47 - wieczorom.

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania:
pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 48 min. przed połu
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połudn.
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - 51 - po połudn
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46 - wieczorom.
<E3Msrgsaasa> nMwwwnwa»«

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 sierpnia.

LUZTNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANGĘ. Skrzy­
dlewska z familią z Ocieszyna, Wolski z żoną z Wy­
soki, Brodnicki z Zakrzewa, Kraus z Pragi.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 2 sierpnia 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
153- , na czerw. —lipiec----- , sierp. 153, sierp.-
wrzesień 153, jesień 153, wrzes.-paźdz. 153, paźdz -listop. 
list.-grudzień 153 marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
165,000 litr., cena wypowiedziana 47,80 - na maj - ,—- 
czerw. — lipiec —,—, sierp. 48—47,80—, wrzes. 
—.— paźdz. 47,60, listopad i grudzień 46,60—50 m

Okowita w miejsca (bez beczki) —,— marek.

4 ! 
4

(g.) Z pod Środy, 31 lipca. (Pogrzeb ś. p. ks. 
Sajdaka.) Dzisiaj odbył się bardzo uroczyście pogrzeb 
ś. p. ks. Macieja S a j d a k a, proboszcza w Mądrych- Na 
eksportacyi nie było wprawdzie i wielu ludzi i wielu 
księży, gdyż pięciu tylko z dekanatu, a dwóch z dekana­
tów obcych, chociaż widzieliśmy w tym dniu schorzałych

Miechy do mąki |
Miechy do zboża

walące 2 funty celne, a obejmujące 2 centr. w najlepszym 
gatunku, poleca po jak najtańszych cenach (1370)

ROBERT SCHMIDT
dawniój Antoni Schmidt

Poznań, Stary Rynek Xr. 63.

fszystkis rzeczY niżej cen fabrycznych. 
Z powodu przeniesienia liandluWYPRZEDAŻ

wyrobów moicli w

gotowej bieliznic i rzeczach negliżowy eh.
Dla dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i 2 powłokami, kaftaniki nógliżowe. czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy. 
* Dla panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Dla dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapieżyński plac Hi». 1.

Ceny wypowiedziane na 2 sierpnia: żyto 144,— i¥ j 
pszonica 230— m., jęczmień — m., owies 122,— nirX 
rzep — m., olej rzepiowy 69,— m., okowita 48,— m. j

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 li 
100 ptc. trał, w miejscu 48,80 żąd. 48,30 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo, 35—42 
— 47—54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7,10—7,! 
wrześ.-paźdz. 7.30 mar.

Makuchy s i em. wyżej, za 50 kil. 9,30—9,80 
Łubin stale, żółty 11,40-12,10—14— mr| 

nieb. 11,30-12,80- 13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 ni. 
Siano 2,00- 2,60 ni. za 50 kil.
Słoma 23 24,— za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 —34,25 
Bżcui::) piękna 27,75—28,75 marek. Rżanna średnia 26, 
—27,75 marek Dsueie rżanne 11,50—12,— marok. Osin 
pszenne 8,75—0.75 marek.
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Kuryera Poznańskiego. sra
Berlin, dnia 1 sierpnia 1877. (Kursa końcowe.'

Wypow. żyta 41Pszenica słabo
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo

Sierpień 
Sierp.-wrzos. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, słabo 
Sierpień 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita niżej 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień

229.
219,-

146.50 
148.—
150.50

70,80
70,—

49.50
48,90
49.80
48.80

139,-

n; 
iidz

Wypow. okow. 177,okiui

Kapitał/9*
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.loalSóO 
Włochy 
Amerykany 
Turki
fY^/pRumuń. 
Pol. lik.1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Srob.iut.aust. 
Ans. ake. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

.»jbna

92P- ‘ 
94,|tpl 

h

96

99.ś w 
9. iecł 

15.k Ii;
2Ss?i
55,ały

257,zep< 
396.;um

Szczecin, dnia 1 sierpnia 1877. (Kursa końcowe). ’’ tun

Ceny ziemiopiofey
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 1 sierpnia
Zyto: (za 2000 funt.) słabo, cen wypowiedz. ---.—

na upł. wypow. —,— sierpień 144 —140 żąd.-----pł..
sierpiori-wrzes. — żąd., wrzesioń-paźdz. 144,50 142 ple.
i żąd., paźdz.-list. 143--142 tłc. i żąd., listopad-grudzień
141.50 ple., kwiec.-maj 142 płc.

Pszenica: 230 żąd. sierp.-wrzes. 230 żąd. wrzes.- 
październik 200 płc. — żąd.

Owies: 122 żąd., wrześ.-paźd. 124— żąd., paźdz.- 
listopad 125 żąd., wyp. 500 ctr.,

Olej rzepiowy: niezm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 72,— żąd., sierpień 69,— żąd. , sierp.-wrz.
68.50 żąd., wrzesień-paźdz. 68— żąd., 67.50 płc., paźdz.- 
list. 68,50 żąd., listopad-grudzień 69— żąd., kwiec.-maj 
69.— żąd.

O k o wi t a: słabiej, wypow. 130,000 litr., w miejscu 
48,80 żąd., 48,30 płc., sierp. 48—47,80 pł., sierp.-wrzes. 
48—47,80 płac., wrzesień-październik 48,50 płac, i żąd., 
październik-listopad —,— płc. i żąd. kwiec.-maj — żąd.

Cukiernia i handel win hurtowny
Ant. Pfltznera

Poznań, Stary Rynek 3ir. ©.
Poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię- 
kszój części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny hur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1278)

A. IIYBISfflFEŁ»
handel szkła przy ul. Wrocławskiej 21

poleca:
kieliszki franenzkie tuzin od 

5 Marek,
kieliszki czeskie tuzin od 4 m. 

75 fen.,
szklanki dubeltowe tuzin od 2 

marek. 80 fen.,
szklanki i kieliszki krajowe 

tuzin od 1 marki 20 fen.

podejmuje:
oprawę obrazów w najnowsze 

ramy antykowe, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa- 
racye,

oszklenia okien kościelnych.

0 Powróciwszy z wojska, obejmuję napowrót pra-

0’ ktykę w iEŁOtosrlizrie, gdzie się od Igo 
czerwca rb. osiedliłem (1364)

O Kobylin, 2 sierpnia 1877.

Dr. Bronisław Kutzner
lekarz praktyczny chirurg i akuszer. w-----ooooooooooooooo

Nakładem i Gzc;onKami aruxaiui Jarosława Leitgeora w Roznaniu

Pszenica słabo 
Sierpień 
Wrześ-pazdz. 
Paźdz.listop.

Zyto słaba 
Sierpień 
Paźdz.-listop. 
Wrześ.-paźdz.

Olej rzep. niez. 
Sierpień 
Wrześ.-pazdz.

230,—
210.—
215,59

144 —
144.50
146.50

70,~ 
69.50

Okowita słabo 
w miejscu 
Sierp.-wraeś. 
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

Berlin, 1 sierpnia 1877.
March. Pozn. kolej .

,, Prioritety .
Kol.-Mind. kolej. . .
Reńska kolej............ 101 —
Górnoszląska............ 117 25
Austr. póln.-wsch. k. 181 — 
Kolej Rudolfa .... 4440 
Austr. banknoty. . . 164 90 
Anstr. renta złota . 60 90 
Ros.-Ang. poż. 1871 80 75 

— poż. prom. 1866. 137 75 
Węg. 6°/0 asyg. skar. 90 —

J. W. Becka w Poznaniu ul. Wro­
cławska nr. 34. (1373)

Balzam ten usuwa głuchotę każdą, 
jeżeli nie jest od urodzenia, jako też 
strzykanie, szum, ciecz nieprzyjemną, 
wypływającą z ucha. FI. 1 mrk. 
Pomada przeciw piegom 
usuwa nietylko niezdobiące piegi, ale 
przytem wyrzuty wszelkie, nadające 
twarzy śnieżności, delikatności i świe­
żości. Słoik 3 m. dostać można w aptece 
Wgo Elsnera i w składzie ’ materya­
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta­
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoermer Ohlauer 
Str. 24/25 i B. Fiehag ul. Frydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnej 
Kuschke, w Środzie u Wgo Radzie­
jowskiego,/w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewaida, óv Glacu u H. Friedemanna.

Dom. Borek sprzedaje 
za rychłem zamówieniem 
pszenicę angiel. Hiekling. 
i źytó Zeelandzkie. Cent 
50 fen. nad najwyższą 
cenę Pozn, (1360)
^^7"ielebno Duchowieństwo upra­

szam najpokorniej o łaskawe podanie 
pobytu organ:ś|ty Szczepana

Śliwińskiego, gdyż świadectwo 
tegoż jest mi konioczuem. (1371)

Bartłomiej Milski
stolarz w Dochanowie p. Betkowem.

Dosu. Poniec (Punitz) po­
szukuje od św. Michała rh.

zaopatrzonego w dobre świadectwa. 
(1354)

13 25 
67 50 
9125

(Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5% listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Lanrahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/0 listy . . 
Pozn. renta......... -

u:

43 tyi, , i nr. • lo.» qowíl 
99 Km
82! rzą
69 v; 
67 Mnie 
94' p

Dla pp. kupców^
Kupno kamienicy tuż przy rynk f 
przy najludniejszej ulicy, wrtzel 
z handlem korzennym od 50 fP«1 
istniejącym przy zaliczce 90/doi 
marek, wskaże A. B. Ostrii ice 
postlagernd.______  (137łkh

Łekcye
pod borzystnemi warunkami udzinał 
la się wjęzyku niemieckim, franczęśl 
skim i angielskim. Bliższej wiadldyk 
mości udzieli Eksped. Kuryeiy, 
Poznańskiego.________ (134|odc

Nauczycielka p’
w IftTOliWl

OS
Polka posiadająca język polski, ni 
miecki, fcancuzki również z końwen 
cyą ruski jako też rysunki, poszuki^ po 
miejsca 1 października. Adres: PI
ziniii post rest. lit. 91. S. 14.

<1348> ^y

Akademik, lnie:
filolog i historyk, życzyłby sowa 
udzielać przez miesiąc sierpiwny 
i wrzesień prywatnych lekowy 
Bliższej wiadomości udzieli Ret ov 
Kuryera Pozn. (136j d

<JzeIuśc^ZeDominium
poszukuje zdatnego

Wi

(136^zi:

kucharza, £ ł
któryby się i na ogrodnictwie zn^ęli 
Osobiste przedstawienie z śffifodi 
dectwami nieodzowne. (IBCiony
----------------------------------------- iet ,
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